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Bielecki jest bowiem Jj 
cia bynajmniej nie tak W 
tv\vna. jak się to wyda* 
pierwszy rzut oka. 
..Mocnego człowieka' 
w skarby takiej różnotW 
takich niespodzianek * 
dz iw. iż instynktownie 
zwróc i ła się ku niemu • 
sztuka f i lmowa, praenaclW 
te uwiecznić na ekranie.J 

Bielecki — to przedj 
stkicm człowiek bez d p 
ł ów, dla którego cel j j 
środki. Ale niwnoczesn*. 
w tern t k w i największa 
dja tej postaci — jest to! 
wiek niepospolicie utałea| 
ny, lotny, k tóryby rrióm 
może i sam osiągnąć tvtól 
obrabowany przezeń ffv 

Ale on może w* 
niektóre gatunki 
— żyć ty lko 

cudza krwla, 
"a cudzym organizmie-" 
dv dopiero rozkwita 
cecha ..genialnego P 
jest wspólna cecha ;d 
szóści twórców i ..moc 
dz i " powojennej Europ 

..Mocny człowiek" 0 
na ekranie jako wolna L 
•<a Tr \ logji l 'r/.ybysze«J 
w opracowaniu l i tcracPJ 
komitego pouicściopls#l 
drzeja Struga. 

Scenariusz opracował, 
nv poeta Jerzy Braufl 
Henryk Szaro. którv J( 
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lego zastępca oraz 
*ydawnlctwa przyjmują 

l do 2 oo tx>tudn?a. 
h Wy 

l £ ' W Łodzi 3 Zł. 20 «f. 
* • 4^0, zagranica 9-50. 
>»enie do doma 40 zr. 
'nadesłane bez oznac7en!a 
«o owaiane sa za bezptat-

*w zarówno użytych jak 
*Ch redakcja nie zwr-ca. 
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Ceny ogłoszeń: 
Za wiersz milimetrowy 5-Iamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi ) 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; na) 
tańsze ogłoszenie 150 zł., dla .bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe i na umó-
wionem miejscu 50 proc, 3-koloro-
we 100 proc. droższe. Za terrmjj 
druku administracja nie odpowiada 
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Masz temperament nlczem 
tlajduczek Sienkiewicza, 
Me tłumacz sic, bo przecież 
Aż tryska cl z oblicza. > 

Twe zabkl Śnieżne — oczy 
Upojne nlc/em wino, 
Ach, błagam, nie patrz na mnie, 
Bo będzie źle — dziewczyno.- (r) 

W 
Po wizji lokalnej odwieziono go do więzienia śledczego 

w Warszawie. 
Warszawa, 16.VI. Od wł. kor. 

Wczoraj o godzinie 11 rano do 
Piotrkowa wyjechali samocho­
dem sędzia Sochowski i pod­
prokurator Sądu Okręgowego 
Grabowski celem dokonania na 
miejscu 

wizji lokalnej 
oraz . dodatkowego przesłucha­
nia Wójc ika i jego sąsiadów. Jó 
zef Wójcik zajmuje małe miesz­
kanie na pierwszem piętrze przy 
ulicy Ogrodowej. Na schodach 
i drzwiach prowadzących do 
mieszkania znajdowały się jesz­
cze 

ślady krwi 
mimo, że od wypadku upłynęło 
już dwa dni. Wójcik nosi cywi l ­
ne ubranie i pas oficerski. Spra­
wia wrażenie histeryka. Wizja 
lokalna trwała 

6 godzin. 
Wójc ik zeznawał w ciągu 2-ch 
godzin. 

Strzelał machinalnie dlatego, 
Jak mówi, że jeden z przybyłych 
oficerów wywi ja ł szabelką. Na 
zadawane mu pytania odpowia­
dał rzeczowo z wielką ostrożno­
ścią. 

O konieczności użycia broni 
Wójcik nie wspomniał natomiast 
o swem zdenerwowaniu w chwi 
li zajścia długo się rozwodził. 
W toku zeznań Wójcik oświad­
czył; • •' • 

— Przyjdzie jeszcze czas, kie 
dy pokażę 

k im ja jestem. 
Wogóle zachowanie Wójcika 

nacechowane jest zimną swobo­
dą, jakgdyby uważał swój czyn 
za bohaterstwo. 

Po przesłuchaniu żony Wó j ­
cika — Marj i , k tórej badanie 
trwało trzy godziny oraz sasia 

- X X -

dów podprokurator Grabowski 
wydał 
rozkaz aresztowania Wójc ika. 

Zawiadomiony o decyzji Wój­
cik ubrał się pośpiesznie, wziął 
ze sobą bieliznę i oświadczył: 

— Jestem do dyspozycji 
władz. 

Odwieziono go samochodem 
do więzienia śledczego przy u l i * 
cy Dzielnej w Warszawie. 

Ambitny młodzieniec na pokładzie 
Żółtego Ptaka. 

Dopiero nad oceanem Schreiber dał 
znać lotnikom o sobie. 

t a ń c a 

li- Prokof jew zbliża sfó 
ciekawej 1 pięknej ko 
do s ty lu .wielkiego K'1 

go baletu rosyjskie? 0-
Prokof iewa podobał s« 
nie bardziej niż' r z e C ? f ! , f 

skiego. Rosjanin \ - m

r 0 \ \ 
reżyser 1 wykonawca » 
notrawnego syna o K r i 
ar tysta pełnym pomyS'1 

i oryginalności. 

uć)bal weźmie 
V w zjeździe. 
P»wa, 16.VI. Od wł. kor. 

izacyjny zjazdu Po 
„ranicy, której to 

Rdzie się w Warszawie 
ym a 18-ym lipca 
czyi swe prace. 
<•' spodz iewal i je. t 
10 delegatów. PeUka 

*nistyczna w Ros.i so-
Ukra inie domaga się, 

delegacji Polaków za-
ch w Z. S. S. R. 

udział komuniści 
nictwem posła Dą-

tóryby skrystalizował 
^ądy faszystów w Pol 

.^maskował tendencje 
•olski w stosunku do 

ta oczywiście — jak 
*na zgóry — nie po-

Nowy Jork 16.VI. Wie lką 
sensację wywołał w Ameryce 
przelot 22-letniego syna zamoż­
nego 

handlarza futer 
Ar tura Schreibera, k tóry wraz z 
lotnikami francuskimi, jako pa­
sażer na gapę odbył podróż 
przez At lantyk na pokładzie sa­
molotu „Żółty p tak" . 

Ambi tny młodzieniec pędził 
w Nowym Jorku beztroskie ży­
cie. Marzy ł o dokonaniu c/ct^oś 
epokowego. . 

f'lQra" Stalina 

LANIUCHA CZEKAĆ BĘDZIE W ŁODZI 
na o s t a t e c z n y w y r o k . 

Do Warszawy nie pojedzie. 
Łódź, dnia 16 czerwca. Jak 

już donosiliśmy, w dniu wczoraj 
szym w Sądzie Okręgowym w 
Łodzi odbyło się posiedzenie gos 
podarcze, na ktorem znalazła 
się między innemi sprawa 

Stanisława Laniuchy, 
bestialskiego mordercy trzech 
osób. 

O godz. 10.30 rano zbrodnia­
rza wprowadzono na pierwsze 
piętro, gdzie w sali nr. 36, w ga­
binecie wiceprezesa sądu odby­
wało się posiedzenie gospodar­
cze 

Laniucha szedł wolnym kro­
kiem z głową nisko pochyloną. 
W pewnej chwi l i spojrzał przed 
siebie. Dostrzegłszy ojca, skłonił 
głowę i głosem metalicznym za­
wołał: 

— Dzień dobry tato. 
W oczach ojca - staruszka za 

błysły łzy, siostra zaś wybuchła 
spazmatycznym płaczem. 

Po chwili drzwi za Laniuchą i 
eskortującymi go policjantami— 
zamknęły się. 

Kolejno do gabinetu wicepre 
zesa, gdzie w obradach bral i u-
dział sędziowie okręgowi: Kor­
win Korotkiewicz (jako przewo­
dniczący) Ilinicz, Kozłowski, Ar ­
nold oraz prokurator dr. Jan 
Markowski jak również 

trzej lekarze - psychjatrzy, 
a więc dr. Starzyński, dr. Klo-
zenberg i dr. Frenkiel — wzy­
wani byl i ojciec Laniuchy, brat, 

Aszba, k tó ra dotychC**j| o j | 

A 
w obrazie p. t. „Ogród A ' 

ra ła laury w k a b a r e t a ^ . , ^ 
odwaju postanowi ła ??LiĄ 
się sztuce f i lmowej . gk r^Tv 
ją po raz pierwszy K\]vm^. 

Wielka loterja 
na zakup okrętu 

handlowego. ECHO" 
K u p o n Nr. 21 
Łódź, dnia 16. 6. 1929 r. 

iada: Władys ław 
Roman FurmauskJ. 

(WAŻNE DLA OKAZICIELA) 
?nów kolejnych dają prawo nai otrzymanie jednego 
Mn loteryjnego w czasie od 25 VI do 28 VL 

marzą. 
Po dłuższem badaniu same­

go oskarżonego, lekarze psychja 
trzy na podstawie wyników te­
go badania oraz zeznań świad­
ków wydal i orzeczenie, które 
całkowicie pokrywa się z tem 
orzeczeniem Jakie wydał o La-
niusze w dniu 4 maja na rozpra 
wie apelacyjnej w Warszawie 
lekarz - psychjatra dr. pułk. Nel 
ken. A mianowicie, badanie La 
niuchy wykazało, że nie zdradza 
on objawów 
istniejącej choroby psychicznej. 

Zbrodniarz ma rachityczną 
budowę czeszki, wykazuje przy­
śpieszoną akcję serca i wzmoże­
nie, organy zaś wewnętrzne — 
bez zmiany. 

Wszystko zatem wskazuje, 
że jest on osobnikiem niezrów­
noważonym, psychopatycznym, 
na co wskazuje jego zamknięcie 
się w sobie, jego atak nerwowy, 
k tóry robił wrażenie otrucia i 
wczesruJ^ęgo skłonności 

do pepędów samobójczych, 
ftpg jest wykluczone, że mo­

tywy ' do zamordowania Tysze-
rów głęboko utknęły w jego pod 
świadomości i by ły połączone z 
obserwowanemi przez niego 
przeżyciami. 

Natomiast planowe wywa­
bienie służącej Borowskiej w o-
kreślone miejsce w celu jej za-
mordowania zupełnie dostatecz 
nie przemawia przeciwko jakie­
mukolwiek bądź zamroczeniu 
świadomości w tym czasie. 

Mówiąc krótko, Laniucha w 
czasie dokonywania swego zbro 
dniczego czynu zdawał sobie 
sprawę z tego co czyni, rozumiał 
to, chociaż mógł kierować swe-
mi czynami w stopniu mniejszym 
może, aniżeli osobnik 

ne. 
Orzeczenie to, wraz z odpo­

wiednim wnioskiem Sądu Okrę 
gowego — z aktami Laniuchy, 
przesłane zostanie do Sądu Ape­
lacyjnego w Warszawie, k tóry 
wznowi swe obrady od miejsca, 
w którem 

zostały przerwane. 
Wobec tego, iż do zakończe­

nia rozprawy apelacyjnej obec­
ność Laniuchy jest zbędna — 

będzie wyroku, którego nota 
bene nie trudno przewidzieć. 

S b z ' turm e ^ a

d , a T C a • ° s ^ a r . ż o n e $ ° - psychicznie równowartaściowy. [należy przypuszczać, 
sze w ? e £ r f . 1 f u . , ? k c ' o n a r ' u - J fonieważ jednocześnie jawnie on w Łodzi i tu oczekiwać 
sze więzienia przy ulicy Koper- zdołaliśmy się poinformować, o-

?y, . rzeczenie swoje lekarze - psy-
Wszyscy ci śwadkowie ba- chjatrzy opatrzyli klauzulą, że 

dani byh ty lko w związku z po- badanie szpitalne nawet dłuższe, 
czytalnoscią krwawego zbrod-1 nie zmieni absolutnie wyniku ba 

dań — należy przypuszczać, że 
wszelkie dalsze badania lekar­
skie w tej sprawie są wykluczo-

Redukcja personelu 
Kasy Chorych. 

Nadmierny rozrost 
administracji. 

Łódź, 16 czerwca. Jak się 
dowiadujemy z pewnych źródeł 
w łódzkiej Kasie Chorych w naj­
bliższym czasie przeprowadzona 
zostanie 

redukcja urzędników, 
która obejmie 30 do 40 proc. do­
tychczasowej liczby urzędników. 
Jest to rezultat nadmiernego 
rozrostu administracji Kasy Cho 
rych. 

Zwiedzając lotnisko w Old 
Olchard, powziął myśl, aby „za* 
ładować się" niepostrzeżenie 

na samolot 
i przelecieć do Europy. Przyja-
ciel jego, któremu zwierzył się 
z pomysłu, chciał również ucze­

stniczyć w tej niebezpieczne) 
wyprawie. Ponieważ młodzień­
cy 

nie mogli się pogodzić 
Schreiber rzekł zdenerwowany: 

— Niech więc rozstrzygnie 
los. Mój orzeł I... 

Rzucono monetę. Upadł o< 
rzeł. Tak jak pragnął tego mło­
dy zapaleniec Schreiber. Wzią­
wszy tedy kostjnm lotniczy bra­
ta przebrał się i 

wszedł na lotnisko. 
Jako mechanik nie zwróci ł ni­
czyjej uwagi. W odpowiedniej 
chwili nie zauważony przez n i ­
kogo wślizgnął się na podwozie 
„Żółtego Ptaka", gdzie ukry ł się 
pomiędzy 

balonami benzyny. 
Gdy samolot wzbił się w po­

wietrze, Schreiber dał znać lot­
nikom o swej obecności. Co mieli 
uczynić z intruzem, zawieszeni 
między niebem a bezmiarem wóa* 
Wrócić zpowrotem na lotnisko 
w Old Olchard? Nie, 

za żadne skarby. 
Wciągnęli tedy Schreibera na p« 
kład. 

Reszta znana już jest czytel­
nikom „Echa" z wczorajszych da 
pesz. 

Pamiętajcie 
o inwalidach 

wojennych. 

Ludzie bezdomni, 

— Mieszkałem w komórce i stąd mnie wy r i ucono — skarżył się w ar tykule l am ie -
szczonym we wczorajszem „Echu" nieszczęśliwy mą t i ojciec Franciszek Guzenda. Rozpac i 
jego jest w ie lka i uzasadniona co stwierdza powyższe zdjęcie. Nieszczęśliwiec po eksmisji 
zamieszkał na... podwórzu wraz z żoną i głodnem dzieckiem. Drugie zdjęcie przedstawia 
komórkę w k tóre j zamieszkiwał do czasu, aż go stamtąd usunęła złośliwość ludzka. 
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Oszczep w piersi ucznia. 
hieszcząśliwy wypadek na lekcji 

gimnastyki. 
Łódź, 16 czerwca. W dniu 

Wczorajszym, w godzinach popo­
łudniowych nad rzeką Prosną, 
pód Kaliszem, uczniowie wyż-
szych klas gimnaejum im. Tade­
usza Kościuszki w Kaliszu, ze­
bral i się 

na lekcję gimnastyki. 
Po ćwiczeniach wolnych ucz' 

nfowie przystąpili do rzucania o-
szczępem wdal. 

Jeden z najsilniejszych za­
r o d n i k ó w chwycił w pewnej 
chwil i oszczep i nie krzyknąw­

s z y uprzednio „uwaga", rzucił' 
n im ocale j siły przed siebie. 

Oszczep pomknął jak strzała 

lecz miast zaryć się w ziemi u-
derzył w pierś jednego z ucz­
niów 

Władysława Derę. 
Krzyk przeraźliwy rozdarł 

powietrze. Wszyscy rzucil i się na 
ratunek Dery, k tó ry słaniał się 
jeszcze z oszczepem wbitym głę 
boko w pierś, a w chwilę póź­
niej runął na ziemię. 

brocząc obficie krwią. 
Po przewiezieniu go do szpi­

tala miejskiego Św. Trójcy nie­
szczęśliwy uczeń w strasznych 
męczarniach zmarł. 

Wypadek ten wywoła ł w ca­
łym Kaliszu ogromne wrażenie. 

Idylla dyplomatyczna w Madrycie. 

ministra Kiihna 
w Małopolsce Wschodniej. 

Warszawa, 16.VI. Od wł. kor. 
Wczoraj wyjechał na inspekcję 
minister komunikacji Ki ihn. M i ­
nister zwiedzi ważniejsze 

ośrodki kolejowe 
w Małopolsce Wschodniej, w wo 
jewództwie tarnopolskiem, nastę 
pnie pod koniec przyszłego ty­
godnia wróci do Warszawy. Jak 
się dowiadujemy minister Stanie 

wicz wyjedzie do Małopolski 
Wschodniej za Prezydentem 
Rzeczypospolitej, Minister Sta­
niewicz będzie informował Pre­
zydenta Mościckiego o stanie go 
spodarczym osadników wojsko­
wych oraz o 

robotach meljoracyjnych 
prowadzonych przez minister­
stwo. 

-XX-

Strzały w gęstym lesie. 
Pościg za złodziejami. 

Jtfesemann i Briatrd fWar ią sobie przy okrągłym stole. (W) 

Znowu katastrofa lotnicza... 
Pótez — latającą trumną. 

t/Mi, 16 czerwca. W dniu o-
hegcfatrs^yin, w godzinach popo­
łudniowych w lesie pod Koni­
nem 

spadł samolot 
Wojskowy typu „Potez" należą­
cy do 24 eskadry lotnicze?. 

Samolot strzaskał się o ga­
łęzie drzew. 

Pilot Stemiaszko oraz obser 
wator porucznik Wysocki zosta 
l i ranni. 

Rannym udzielił pomocy le­

karz przybyły z Konina. Pilota 
Siemiaszkę musiano przewieźć 
do szpitala. 

Lźefj rannego porucznika W y 
sockiego pozostawiono na miej 
scu. 

Przyczyną katastrofy by ł ! 
defekt motoru. 

Szczątki strzaskanego samo. 
lotu zabezpieczono na miejscu 
do czasu przeprowadzenia do­
chodzenia przez komisję specja­
listów - fachowców. 

Okna synagogi celem strzelca. 
Po wybiciu szyb uciekł na rowerze. 

Łódź, 16 czerwca. Wczoraj 
^rteczorem w Tomaszowie przy 
ul icy JetozóHrrMkiej rozległy się 
strzały rewolwerowe po któ-
rirch zaczęły z brzękiem wypa­
dać szyby z okien synagogi. 
P d y dozorca wybiegł na ulicę 
M M M M H H M a i m B M B 

ujrzał młodego mężczyznę 
strzelającego 

nadal w okna synagogi. 
Tajemniczy osobnik na widok 

dozorcy wsiadł na rowef i szyb­
ko odjechał. 

Powiadomiona niezwłocznie 

Łódź, 16 czerwca. Ostatnio 
w powiecie rawskim i okolicach 
Tomaszowa grasowała szajka 
złodziejska, dokonywująca kra­
dzieży inwentarza żywego W 
związku z powyższem policja to 
maszowska przeprowadziła w 
dniu wczorajszym 

generalną obławę 
w okolicach Budziszewa i Wyk 
na przeszukując zwłaszcza skru 
pulatnie lasy znajdujące się w 
tych miejscowościach. Podczas 
obławy policja natknęła się na 
k i l ku osobników, którzy na w i ­
dok policji poczęli uciekać. 

Złodzieje nie usłuchali wez­
wań policji i kierowali się w śtro 
nę pobliskiego lasu, wobec cze­
go policja zmuszona była' 

użyć broni, 
W pościgu jeden ze złodziei 

został ranny w prawą nogę. 
Rannego, k tórym okazał się 

znany złodziej Ksawery Goljat, 
zamieszkały w Żakowicach prze 

wieziono do szpitala. Wspólnicy 
postrzelonego opryszia zdołali 
zbiec. Pościg za nimi t rwa. 

!<3 

Komisarz Łopuszański w W a f l J j L g kuleczki 
Konjerenaa na temat gospodat*^^ s p o ł t r z e ż e n i a w łódzkie/ Kasie Chorych. 

Łódź, 16 czerwca. Wczoraj 
udał się do Warszawy komisarz 
Kasy Chorych p. Łopuszański. 
Wyjazd ten poprzedzony został 
posiedzeniem odbytem z dyr. 
Samborskim i dr. Tomasiewi­
czem, na którem komisarz rzą­
dowy omówił szereg 

spraw bieżących 
i organizacyjnych. Po przybyciu 
do Warszawy p. Łopuszański 
odbędzie konferencję z dyrek­
torem Okręgowego Urzędu U-
bezpieczeń, któremu złoży spra 
wozdanie z dotychczasowych po 
czynań swych w związku z ob­
jęciem stanowiska komisarza 
rządowego w Kasie Chorych w 

~* ' " .„z dokC?ie> akademji nauk 
Łodzi i ze spostrzeżeń ^ 
nych po zapoznania 

całokształtem gosp<* 

Barjera ochronna na ulicy Tuszyńskiej 
przydałaby sią ze wzglądu na bezpie­

czeństwo ludzi. 
Łódź, 16 czerwca. Jak wia­

domo przez Chojny przechodzi 
Hnja kolejowa, która, niestety, 
na pewnym odcinku jest istnem 
utrapieniem mieszkańców tej 
rozrastającej się wciąż dzielnicy. 

Podczas gdy ulica Rzgow­
ska jest chroniona od szyn kole­
jowych szlabanem, k tóry w cza 
śie przejścia pociągu jest spu­
szczany, równoległa do ulicy 
Rzgowskiej ulica Tuszyńska po 
zbawiona jest takiej 

barjery ochronnej 
i wobec tego bezpieczeństwo 

Franciszkańska J l - a 
róg Brzezińskiej §• JK A'1 F r a n c i g : k a ń ! 5 , < ^ . 3 ! " a 

Dziś wie lka premiera ł Dziś wielka p rem je ra l 
J Ó Z E F I N A B A K E R w przepięknym f i lmie p. t. 

R E W J A NAD REWJAMI 
N A D P R O G R A M . 

P A R Y Ż w L E T A R G U 
F i lm t y s f ą O senstc j l . 

Pociąfek eodiienoi* o 4-30'. W soboty. ntedtUU i święta ad 3-«i po pot. 
0otorow« orkiełtfa «ymfonlc*fla IcilU Mitosowana do obrai 

mieszkańców tej dzielnicy jest 
wysoce problematyczne. 

Ochroną przed gilotyną roz­
pędzonych kół lokomotywy nie 
można przecież nazwać mizer­
ną tabliczkę umieszczoną na słu 
pie, a zwracającą uwagę na 
to niebezpieczeństwo. Po pierw 
sze bowiem nie wszyscy jeszcze 
potrafią czytać, po drugie: nie 
każdy ma tak świetny wzrok, 
po trzecie zaś nocą, ze względu 
na brak w tern miejscu oświe­
tlenia tablica ta 

jest niedostrzegalna. 
Jednem słowem tego rodzą 

ju zabezpieczenie jest niewystar 
czające. 

Niebezpieczeństwo to kom­
plikują jeszcze wprost egipskie 
ciemności takie panują na tej u-
licy wskutek braku oświetlenia. 
Zarówno licznym wozom jak l 
niemniej l icznym przechodniom 
w każdej chwili grozi niebezpie 
czeństwo, którego wyrazem bę-

ŁoP-H*«l? V?V ten, czule 
któryś ólrzym r a od Okr. O j f mik rochemiczne-

cń instrukcje d o*JjŁt doprowadz i ły do 
t a k t y k i dalszego p o s t « 5 ^ K . „ s P ° s t r z c ż c n 

S1C nikotyny 
tytoniu, 

bezoieczeń ins 

« ?p«t w tra^H1* wykryto najmniej 
nikotyny, która 

rfawiać się dopiero w 
* okresie k iełkowa 
*JNe o długości 1 mili 
j e ż o n o już większą 

*> kuleczek i drob-
'tókotyny, które pod 
™ksyny zabarwiają 

Werwono. 
fa> rozwojem rośliny 
•"ej także ilość niko-

roślinie o około 
!°ści można z łatwoś-
* odczynnikiem Bou-
fr- jodu, 3 gr. jodka 
Wody). 

umiejscowienia 
'twierdzono, że w 3 
'oślinię jest ona na j -

Hoczna w łodydze tuż 
d korzeniem, 

..uMiiomista aljfkiszych i lościach zna) 
Dr Roos. autonom j v k 

którego Proces w w ^.^J w 

Wzbudza OlbJJVJ;. 6 C | , |Wi<;ksz ych i zupełn ie 
r""" znaleziono nikoty 

I samych mie jscach, 
nw'i«l(*V Z n a " . n i c większych 

dzle śmierć «™° 1 1 

władz 

Ponieważ sprawa, 
absolutnie nie zainter*X ^wyższe wskazują 

bezpieczeństwa - T ^ P O j a w i a s.ę w ros i . 
- m te bolączkę W**m&,w

 P ^ w s z y m o-
ca się na tę temfl k l e ł U ™ . , n r - . * *«> 
ców Chojen uwag*. w 

maniu, Iż będzie o n a * 
S U X 3 'zw lekać w ie^^ jg jy pjgj, 
niem ochronnego " ' " . ^ A » r 

Tuszyńskiej, zanim ^ d ^ k a n i u powie 
stanie się w i d o w M ^ iopisarza. 
w swych skutkach, a ' . . w l 

krew w żyłach vnv*a*Ątiiaharadzy. 

Nowy rok szkolny - nowe porządki. 
Przyszły program nauk w miejskiej 

szkole handlowej. 
której zakres nauki, jak dotąd Łódź, dnia 16 czerwca. Jak 

wiadomo na terenie Łodzi istnie 
je Miejska Szkoła Handlowa, 

o niezwykłym wypadku policja 
znalazła na ulicy szereg Wy­
strzelonych łusek, ponadto 
stwierdziła, że tajemniczy osob­
nik odjechał w kierunku poblis­
kiej osady Józefów. 

Na zasadzie tych danych po­
licja prowadzi energiczne docho 
dzerrie, które dotąd jednak nie 
dało pozytywnego wyrtfkń'. 

Holandia wysyła swe pancerniki 

do Curacao (kolonje wschodnio-indyjskie) na poskromienie powstańców. (W) 

zakres nauki, jak 
nie by ł wie lk i . 

Obecnie jednak, z począt­
kiem przyszłego roku szkolnego 
w szkole tej wprowadzony zo­
stanie stopniowo, poczynając od 
I klasy, nowy program nauk i 
szkoła w ciągu najbliższych czte 
rech lat przekształcona zostanie 
na czteroklasową Szkołę Han­
dlowo - Ekonomiczną. 

Program szkoły zostanłe roz 
szerzony przez wprowadzenie 
przedmiotów ogófnp-kształcą-

cych a mianowicie: matematyki 
i przyrodoznawstwa w klasie 
najwyższej. 

Wskutek rozszerzenia pro­
gramu szkoły I wprowadzenia 
czteroletniego okresu nauczania 
abiturienci jej uzyskują prawo 
do wstępu do wyższych Uczelni 
handlowych, jak również upra­
wnienia w służbie cywilnej i 
wojskowej narówni z abiturien­
tami 

szkół średnich 
ogólno - kształcących. 

Przekształcenie Miejskiej 
Szkoły Handlowej niewątpliwie 
zapełni tę lukę, jaką odczuwało 
się w Łodzi wskutek braku od­
powiednio Wykształconych pra­
cowników w przemyśle i handlu 
i osłabi niepożądany pęd mło­
dzieży, dążącej — z uwagi na u-
praWflienia przysługujące abitur 
jentom szkół ogólno-kształcą-
cych —do kształcenia się wy­
łącznie w tej kategorji szkół. 

Projekt reformy W tej szko­
le został już zatwierdzony przez 
Magistrat, a nauka w rozszerZo 
rtyrh zakresie rozpocznie się z 
początkiem przyszłego roku 
szkolnego. (x) 

R A D J O - K Ą C I K . 
rHedzlala, 16 eo azerwca. 

Wartzawa. — Ooóz. 9.30 O starcie Miedzyna 
hoariaador rarklu rmędaynaroóowego p. Janusz Re­
sta iaaaakf aportować Automobili klub u Polski i 
l r r — r a i d u miodiymrodowego j>. Jamusz Re-
ćtaUfcl: 10.18 !r*nsn»s)a nabożeństwa z katedry 
poaaaaaktat; II.46 Komunikaty Powszechnej Wy-
rtwa/y Kin4owaj: I I .M Sysma! ozaAu, helnaJ z wie 
ty M*rł»old«< ar Krakowte. komunikat lotniezo-
BMeaorotodcaay; iJ.IO Transmisja z FilharmoriJ: 
nrtninkJM popm ocartow szkoły tm. Chopina 
K I T Wartzawskidfn Towarzystwie Muzyczoem: 
\AJf$ Kom«u»5<M mełecrologfczńy; 15.00 Koncert 
z 'pije ira<iv* -i. .wvch; 15.IX) Odczyt p. t. „Dłacze 

4 i KMiwN ttt mmmkU zifibuufeowoiść .w. zo-

spc4aTstwłe rolnem?" — wygłosi p. Kazimierz 
Morris; 16.20 Odczy* p. t. Jniedzyplomy i poplo-
ny" wyetosi p. Fortunat Starzyński; 16.40 Od­
czyt p. t. „Boczniaki 1 tuozinlki" wygłosi p. Marja 
Karczewska. Do odczytu tego wydana będzie u-
lotka; 17.00 Koncert popularny. Muzyka polska. 
Transmisja z Doliny Szwajcarskiej; 18.35 Odozyt 
p. t . „Sł6w kilkoro o Korei" wygłosi prof. Boh­
dan Rkhtcr; 19.00 Rozmaitości wygłosi p. Janusz 
Warnecki. Komunikait Towarzystwa Zachęty do 
Hodowli Koni w Polsce; 19.20 „Z przeżyć 1 dzle 
Jów narodu wygłosi prof. Henryk Mościcki; 19.45 
Nad program I konrranlikaty; 19.56 Sygnał czasu; 
20.00 Słuchowisko wesołe z Krakowa; 20.30 Kon­
cert wieczorny z Doliny Szwajcarskiej, w przer­
wie komułulkat teatrów miejskich; 21.00 Kwa­
drans liitoiraffcl. P. Ta/LuiŁz Bocheński odczyita Q0 

wele Stefana Godlewskiego p< t. fcPrc-«otiiisM. 
21.15 Dalszy cUg koncertu; 22.00 IĆomufiikait lo-
tntezo-meteorologiiczmy; 22.0S „Rozrywki umysło 
we" wygłosi por. Cyprian Jabłonowski; 22.25 Ko 
munJkaty P. A. T , policyjny sportowy i had pro-
graim; 23.00 Transmisja muzytó tanecznej z dan­
cingu „Oaza", 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : F. Wójcickiego 

(Napiórkowskiego 27), W . Danieleckiego 
(Piot rkowska 127), Unickiego (Wólczań­
ska 37), Leinwebera (Plac Wolności 2), 
J. Hartmana (Młynarska 1), J . Kaha" * 
(Aleksandrowska 80). (tj) 
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Cyrk wczorajszy nieprzewi­
dzianie przeżył sensację, którą 
wywołała galerja, sprowadzając 
łódzkiego „kró la żelaza" nieja­
kiego Brzezińskiego z dzielnicy 
robotniczej rfiiasta po to by mie­
rzył swe siły 

z Krausem. 
Po dłuższej „polemice" kole­

gium sędziowskie dopuściło go 
do walk i z Krausem, przedtem 
jednak Kraus złożył oświadcze­
nie, że walczyć będzie delikat­
nie. Spotkanie wywoła ło burzę 

oklasków bowiem Kraus 
„wgniót ł ,,króla żelaza" w dy­
wan w ciągu jednej minuty. 

Komisji turniejowej zwraca­
my uwagę, że dopuszczanie przy 
godnych „a t le tów" osłabia po­
wagę imprezy. 

Poza tem odbyły się spotka­
nia: 

1) Kraus — Pogrzeba. 
Walka Krausa, jak zwykle 

ordynarna, zakończyła się zwy 
cięsiwem Luxemburczyka w 5 
min. przerzutem przez ramię, 

2) Szteker — Kel ler ; 
Keller w turnieju odegra nie 

zawodnie poważną rolę. Jego 
Wczorajsza walka z Sztekerem 
była jednem łańcuchem techniki 
i błyskawicznych zrywów. Szte 
ker trzymany w żelaznych kle­

szczach odpardwyw^ ' 
klasycznym zapaśnik*"11 

czyło czasu 1 
na rozstrzygnięci 
3) Petrowicz -~ ^ 
Walka była ^ t 
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 v 
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Saksoóczyka p r z e r z u t f dokładnie wieku 
głowę. ™trzeńców. Zdawało 

Wszyscy jeszcze są 
Dodczas podróży na-

!ch tak w myśli. Po 
jednak zorjentowa 

Konkurenci do puharu 

Dziś walczą: , ,„ 
1) Szteker - W*1 s ' 
2) Stibor — K o m « { * > 
3) Szczerbiński — ^ 
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wyjazd p. Łopus 
który otrzyma od Oki". 
bezvisczeń instrukcje d 
taktyki dalszego postąp 
spodziewany jest w fl*"* 
cy wtorek 

kilce kuleczki tytoniu. 
kkawe spostrzeżenia uczonych. 
Ijjluej akademji nauk 
'ocznych badań nad 

1 się nikotyny 
ślinie tytoniu, 
«ę przy tem czułe-
"* mikrochemiczne-
te doprowadziły do 

'*wych spostrzeżeń. 
fl* wykryto najmniej 
7 nikotyny, która 
•iłwiać się dopiero w 

okresie k ie łkowa-
*aie o długości 1 mil i 
Jeżono już większą 
« kuleczek i drob-
nikotyny, które pod 
toksyny zabarwiają 

można ją znaleźć we wszyst­
k ich stadjach rozwoju rośliny. 
Dla wzbogacenia naszych infor 
macyj naukowych wartoby ba­
dania te rozwinąć, aby dowie­
dzieć się, czy zawartość nikoty 
ny, jest szkodliwa dla życia ro­
śliny tytoniu lub przeciwnie,— 
czy jest ona pokarmem, koniesz 
nym dla jej rozwoju. 

X 

Werwono. 
ta rozwojem rośliny 
•"ej także ilość niko-
* w roślinie o około 
Jfe można z łatwoś-
j odczynnikiem Bou-

jodu, 3 gr. iodka 
> Wody). 
i*Yczy umiejscowienia 
'twierdzono, że w 3 
^ślinie jest ona naj-
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Bes4" luciach, a siady jej 

Franciszkańska 31-a Q A l l / Ą 
róg Brzezińskiej ; | P M J l % f 4 

' • F ranc i szkańska 31-a 
róg Brzezińskiej 

Dziś i dn i n a s t ę p n y c h ! D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! 
W m ó w i e n i e największego arcydzieła w nowem l i te rack iem 

opracowaniu p. t. 
, - . J , L:. ^ t : 

Realiiacja i łynntgo reżyser* M. Goldin 'a i żydowskiego teatru 
artystycznego Morr iaa Schwarza w New-Yorka. 

W rolach g łównych: Mali Picon i Jakób Kalich 
Początek codziennie o 5-30. W loboty, niedziele i święta od 3-ej po pot. 

Doborowa orkiestra symfoniczna ściśle zastosowana do obrazu. 

I 
- r 

Dorywcze kuracje odtłuszczające nie prowadzą 
do celu. 

Kwest ia budowy ciała i 
ewentualnych zmian budowy 
interesuje dziś niesłychanie na 
ukowd umysły. Lekarze ciągle 
mają do czynienia z wypadka­
mi zasadniczych 

zmian tej budowy. 
Ileż to razy zdarza się, że 
szczupli, muskularni, ne rwowi 
młodzieńcy, • zmieniają się po 

OLBRZYMIA FABRYKA w MAŁEJ WSI 
Koszt budowy wyniesie 70 milionów złotych. 

Dr. 
którego proces w 
wzbudza olbrzymie 
sowanie z obvdw0» 

Renu 
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r^ iego aligatora. 
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zapaśników równe. A „ C i , 
rundzie Petrowicz^5j* k krokodv]a< r0SIU> 
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szczach odparowywać ^ 
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3) Petrowicz s""j 0t)« 
Walka była 

Dzieje budowy państwowej 
fabryk i związków azotowych 
w Mościcach (koło Tarnowa) 
ą jednym dowodem podziwu 

godnego tempa rozwoju pań­
stwa polskiego. 

Według pierwotnych planów 
fabryka w Mościcach miała 
być skończona 

najwcześniej za 2 lata, 
t. j . na wiosnę r. 1930. Okaza­
ło się jednak, że inic jatywa, t,-
nergja i sprawność twórców 
fabryk i prześcignęły najśmiel­
sze oczekiwania. 

Stan robót, w k tórym znaj­
duje się obecnie fabryka, po­
zwala stwierdzić, że budowa 
zakładów mościckich będzie u-
kończona jeszcze w jesieni r. b. 
tak. że uruchomienie ich nastą­
pi już w październiku 

Będzie to pierwszy chyba 
wypadek, aby budowę olbrzy­
miej fabryk i ukończono na pół 

roku przed ustalonym zgóry 
terminem! 

Zakłady mościckie zajmujr. 
powierzchnię 6 mil jonów m. 
k\v.. a więc k w a i r a t o boku dłu 
gości blisko 2 i pół ki lometra. 
Ogólny koszt budowy wyn ie­
sie \ 

70 mil ionów zł. 
Same maszyny i urządzenia 
techniczne kosztowały 40 mi l ­
jonów zł. 

Z zagranicy sprowadzono t y l 
ko te maszyny, k tórych prze­
mysł k ra jowy nie mógł dostar 
czvć. Fabryk i krajowe dostar­
czy ły wszystkie kot ły wyso­
koprężne, motory elektryczne, 
przewody, obrabiarki , połącze­
nia. 

Pełna produkcja roczna Mo­
ście obliczona jest na 100 tysię­
cy tonn nawozów azotowych. 
W tym roku Polska niezależnie 
od zużycia produkcji chorzow­

skiej sprowadziła z zagranicy 
92 tysiące tonn nawozów sztu­
cznych, co stanowi wartość o-
koto 60 mil jonów zł. Produk­
cja Moście w ciągu jednego ro­
ku uniezależni rynek polski od 
tego importu. 

Na wypadek, gdyby ta pro­
dukcja nie pokry ła wzrastają­
cego zapotrzebowania kraju, 
mogą zakłady mościckie ulec 
takiej rozbudowie, aby zadość­
uczynić całkowicie potrzebom 
rynku krajowego. 

Stosunkowo nieznaczną po­
zycję nieuniknionego importu 
saletry chili jskiej i norweskiej 
z równoważy w najbliższym 
czasie eksport polskich 

wy robów azotowych. 
Fabryka w Mościcach produko 
wać będzie saletrę na wzór cho 
rzowski , siarczan amonowy i 
nitrofas 

Fabryka posiada ki lkadzie­

siąt patentów, a w tej liczbie 
ki lka, stanowiących własność 
Prezydenta Mościckiego. 

Dyrekcja zakładów Mościc­
kich zużytkuje po raz p ierw­
szy ki lka doniosłych wynalaz­
ków fachowców polskich, a 
między in. ś. p. inż. Zwistoc-
kiego, zięcia p. Prezydenta. Z 
patentów zagranicznych naby­
ła fabryka ki lka pierwszorzęd­
nych, dobrze wypróbowanych 

Pełna roczna produkcja Mo­
ście, zużyta przez ro ln ic two 
polskie, da kra jowi przyrost 
produkcji rolnej wartości oko­
ło 250 mil jonów złotych. 

Z każdym rokiem fabryka bt? 
dzie wyw ie ra ła coraz silniej­
szy w p ł y w 

na rozwój polskie] 
produkcji rolnej, a tem samem 
na podniesienie ogólnego dobro 
bytu w kraju. 

- X -

Czerwoni satrapi. 
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nem uchwyceniu' 
nelson zastosował 

sił go do uwolnienia P fLflrfff;e zapewne na tem 
z dławiącego "ścisku 
korzystał moment nie 
trowicza i przednim P 
ciągnął go na dyw*^ 

sto^ a ł 

czając, że dał się "Jf^j j 

tobra ofiaruje wspa-
p a r , , o 1 ' H ł " - " a -

Posiedrenie wyb i tnych dx!ałaczy komunistycznych w Moskwi« . Stoją od lewej . Sekretarr rady Jennkidze, 
przywódczyni oddziału kobiecego Art juchina, komisarz ludowy Nikojan, Uchanów, Pachomow, Massambe-

kow, komisarz wo jny Woroszy łow, Ka l in in (x) Petrowski j i ^ ze rw iakow. 

dojściu do wieku dojrzałego \t 
o ty ł ych , ciężkich grubasów 
ze skłonnościami do apoplck< 
sji. Ileż to szczupłych, anemict 
nych panien, ważących nie 
więcej, niż 50 ki lo. Zmienia się 
w małżeństwie, bogatem w po 
tomstwo, w Wenerę o żywe j 
wadze 

10 k i logramów? 
Ze sprawą tą łączy się róż­

nica w reagowaniu na medyka 
rneuty, stosownie do tego, czy 
pacjent lub pacjentka należą 
cio blondynów, czy brunetów. 
Dalsze badania określają rolę 
wieku przy reagowaniu na zja 
wiska z dziedziny diagnostyki 
i terapj i . Wiadomo np., że 
skłonności do tycia występują 
w wieku nieco starszym. 

Nowoczesna nauka chce 
wysnuć z tych fak tów ogólnie 
znanych wnioski naukowe: In ­
teresują ją czy przy zastoso­
waniu pewnych środków sztu­
cznych można zmienić osobni­
ka anemicznego 

w atletę i naodwrót. 
Dotychczasowe badania w y 

kazują, że kuracje odtłuszcza-' 
jące nie prowadzą do celu o 
Łle są stosowane sezonowo i 
dorywczo. Jeżeli jednak g ru ­
bas po rocznej kuracji straci 
dwadzieścia — trzydzieści k i ­
lo, zmiany w organizmie stają 
się tak znaczne, że niema mo­
w y o tem, by mógł powróc ! ć 
do dawnej tuszy bez specjal­
nych zabiegów. 

Zabawna przygoda 
Brianda. 

Pisma hiszpańskie opowiada* 
ją o następującej przygodzie, 
która spotkała niedawno Br ian 
da. Gdy minister francuski o* 
puścił onegdaj po posiedzeniu 
L ig i Narodów budynek Senatu, 
otoczyło go , 

grono pań 
i skierowało ku niemu prośba 
O. to. aby /ccl ic ia ł sic podpisać 
yź. Ich albumach. Gdy Br iand na 
to się zgodził, uklękła jedna z 
pań. Belgi jka, przed nim w spo 
sób egzaltowany i pocałowała 
go w lewą rękę. 

Br iand cofnął się szybko 
w t y l i zawołał zmieszany: 

..Przepraszam — nie jestem 
kardynałem". 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciow* 
KONSTANTYNOWSKA 12. teł. 55-58 
Przyjmuje o d g . 9 — l l o d ó — 8, 

dla pań od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny leczntc 

O L O . 
wicz usilnie p ro tes to^ 
czając, że dał się yJti 
przedni pas, gdyż sły* _ 
nek oznajmiający PTZ?crwln2k <P ! tfTifrIf 3 

4) Wajs - S c h a c b ^ a LIUlKCI. 
Wajs w 12 minuc»«• Ą 

dirjącem spotkaniu 4ciotka Klotylda nie 
Saksoóczyka p r z e r z u t 
głowę. 

Dziś walczą: , 
1) Szteker — W « * 
2) Stibor — Kom* j£ | ( i 
3) Szczerblńaki -

cydująca), 
4) Petrowicz -

(decydująca). 

ozeluch i Matzenauer-

dokładnie wieku 
j s t rzeńców. Zdawało 
r Wszyscy jeszcze są 
i Dodczas podróży na-
jl! c ' i tak w myśli. Po 
P'e jednak zorjentowa-

. uiA.yieci by ło właściwie 
k.i?le najmłodszych, a i 

Już zbyt małe Poza 
""Sza dziewczynka. 

Panienka oraz Ma­
n i l a pomiędzy dwu -
8 . czternastym rokiem 

'otka jednak nadal 
Ich w myśl i dziećmi, 

eSo. aby móc r*>v-
mZzule. Gdv one sa-
Fra i i ł yby wzbudzić w 

^ Doszło wraz z mat-
J^o je najmłods7vch. 
r bardzo interesowa-
^ , i dość ubogą krew­
ne mogła już opłacać 

w swojem miaste-
U^rzyjechała szukać 
* w dużym domu sio 

Przyjęto ją potro­
i ł , potrosze z przy-
Kłównie zaś. aby nie 

L k i lku posiadanych 
ł°zieci wiedzia ły o 
^ starsze nie poszły 

Drzez niedbalstwo, a 
°kazania pewnej po­

południa dwójka naj-
wpadła do domu, 

*hc matkę i ciotkę i 
się wzajemnie, prze 

5 2 przedpokoi. 

— Mario, ciotka ma brodę! 
— Marcel la! ciotka ma ubra 

nie z taka bufiasta rzeczą z ty­
łu, jak na starvch obrazach! 

Staruszka może usłyszała. 
Lecz jej nieregularna i chuda 
twarz nie pobladła więcej, a 
szerokie i cienkie usta nic me 
rzekły. 

Starsi siostrzeńcy podeszli 
przywi tać c iotkę: Marcel la z 
ronicznym uśmieszkiem lekko 

się ukłoniła. Ciotka popatrza­
ła na Marcellę i nie spodobał 
się jej ten uśmiech. Lecz ntc 
nie rzekła 

Przy stole też mało mówi ła 
. jadła mało. Mama co pewien 
czas powtarzała: 

— Jedz ciociu — nie oschle, 
ale też i nie uprzejmie. 

Ciotka sprawiała wrażenie 
kogoś, kto siedzi lekko, aby 
nie zaciężyć na cudzych krze 
słach. 

Po obiedzie Elza, najstarsza, 
opowiedziała rodzeństwu, że 
ciotka Klotylda miała kiedyś 
męża. Ży l i ze sobą dwa lata, 
czy nawet mnie j ; potem on ja. 
porzucił, niewiadomo dlaczego. 

— Może dlatego, że miała 
brodę — rzekł starszy z dwoj­
ga najmłodszych. 

Reszta zaśmiała się głośno. 
Ze swego pokoju ciotka u-

słyszała śmiech dzieci i natych 
miast, bezwątpienia. pomyśla­
ła, że śmieją się z niej. 

W ciągu następnych dni 
ciotka Klotylda, spokojniejsza, 
często myślała, jak bardzo kie­
dyś pragnęła mieć syna. O 
wiele lepiej się stało, że go nie 
miała! Stałby się taki sam, jak 
jej siostrzeńcy, nie z ły , bo 

„dzieci nigdy nie są z łe" , mó­
wi ła ciocia Klotylda. Ale by ł ­
by równie obojętny, a czasami 
okrutny. 

Pewnego wieczoru podczas 
modl i twy, staruszka podzięko­
wała Bogu, że nie dał jej dzie­
ci. Nie dlatego, żeby czuła ura­
zę albo antypatję do swych 
siostrzeńców Ale nieraz oo-
czuwała przed niemi st rach: 
inny strach przed starszemi, a 
inny przed młodszemi. 

Flza, najstarsza, miała dopie­
ro 17 la t ; wysoka, poważna, 
zimna, śmiała się czasami, 
śmiech jej jednak zupełnie by ł 
pozbawiony słodyczy. Jak 
wszystkie podlotki, pewna sie­
bie, bez ognia i zapału, nato­
miast oparta i nielogiczna Ciot 
ka odczuwała, że siostrzenica 
często ją k ry tyku je bezlitośnie 
i bez wyrozumiałości . 

Ciotka bała się Elzy i prawie 
nigdy nie zwracała się do niej. 
Inni byl i chłopcy, „dz iec i " — 
jak mówi ła ciotka. Często z nią 
rozmawial i , szczególniej dwaj 
najmłodsi. Ona jednak nie w ie­
działa, czy mówią poważnie, 
czy też z niej się wyśmiewają. 

— Ciociu — mówi ł starszy, 
— czemu nie czeszesz się tak 
samo, jak mamusia? Wiesz, 
byłoby ći do t w a r z y ! 

Ciotka oglądała później w lu ­
strze swą zwiędniętą twarz, po 
równywa ła ją do jeszcze świe­
żej i ładnej twarzy „mamusi" i 
czuła, że siostrzeniec, mały 
Vi t tor io. zakpił z niej sobie. 

Mar io i Marcella zachowy­
wal i się dwuznacznie; czasami 
milczeli dumnie, jak Elza. cza­
sami wybuchal i śmiechem, jak 
najmłodsi chłopcy. Stara pani 

nie wiedziała, jak z niemi po« 
stępować i nieraz myślała, że 
ta dwójka jest chyba najgor­
sza 

Marcel la naśladowała przy-
tem Elzę i chciała, aby nazy­
wano ją „panienką". Mów i ł a 
nieraz rzeczy poprostu okrop­
ne. — Pewnego dnia rozma­
wiała w pokoju ze swa przyja­
ciółką w chwi l i , gdy ciotka 
przechodziła. O k im mówi ła? 

— Gdy mąż opuszcza żonę 
— rzekła Marcel la. — dzie­
więć razy na dziesięć winną 
jest żona. szczególniej, jeśli jest 
brzydka... 

Ciotka wysz ła pośpiesznie, 
prawie wybiegła. Chciało jej 
się płakać, bardziej nad sio­
strzenica, niż nad sobą. Mar­
cella miała czterdzieści lat. 

Pewnego dnia jednak zaczę­
ł y dziać się dziwne rzeczy. Ta ­
tuś wyjechał na miesiąc, dale­
ko, zagranicę: mamusia by ła 
trochę smutna i zniechęcona 
Najmniejsze z dzieci zachoro­
wało poważnie; ciotka nie zna­
ła nawet dokładnie jego imie­
nia. Wszyscy nazywal i gc 
Pum. ponieważ by ł ż y w y , 
gwa ł towny i skakał z miejsca 
na miejsce z szybkością kul i . 
Bv ł może najlepszy ze wszy­
stkich i najbardziej kochany 
przez rodzeństwo. 

Dostał obustronnego zapale­
nia płuc, wysokiej gorączki i 
bredził. Mama straciła głowę, 
dzieci p łakały i b y ł v nieprzy­
tomne. Okazała się koniecz­
ną pielęgniarka. Wówczas 
ciotka Klotylda rzekła odrazu, 
energicznie 1 

— Ja tu jestem. 
mi I nie opuszczała już wię­

cej pokoju dziecka. Oddalała 
osoby, które chciały wchodzić 
i ledwie im odpowiadała. 
Wpuszczała ty lko matkę, a i to 
na k ró tko ; biedna kobieta jed­
nak, nawpół zwarjowana z 
rozpaczy, klękała na dywanie i 
zcicha jęczała. Zdawało się 
pewnem, że Pum umrze 

Sprowadzono do pokoju cho­
rego naczynie z tlenem, które 
wzbudza ogólną trwogę, lecz 
przynosi ratunek. A potem w e ­
szła pyszna Elza i szlochając, 
objęła c iotkę: 

— Ciociu, ciociu, uratuj go ! 
Również i reszta rodzeństwa 

garnęła się do ciotki . Ona ze 
spokojem odpychała ich, nit. 
szorstko, ale i nie łagodnie. 

Ciotka pochylała się nad 
chłopczykiem z twarzą rozjaś­
nioną świat łem niewypowie­
dzianej miłości. Cieszyła się, że 
nie miała nigdy dzieci, że nie 
ma ich obecnie, gdyż może po­
święcić się całkowicie małemu 
Pumowi. 

Co mów i ł y sobie w ciągu dłu 
gich godzin choroby głęboka 
dusza starej ciotki i odlatująca 
duszyczka dziecka? Któż do­
wie się o tem? 

Nikt nigdy nie będzie w ie ­
dział, k to Puma ura tował : m i ­
łość ciotk i K loty ldy, czy tlen. 

Ma ły Pum został uratowany. 
Tej nocy, kiedy doktór powie­
dział, że niebezpieczeństwo mi 
nęło. ciotka Klotylda czuwała 
sama u wezgłowia dziecka. 
Pierwsza usłyszała radosną 
wiadomość i poczuła, że zasłu­
żyła na nią. jak matka. 

-Wchodząc do pokoiu chore­
go, siostrzeńcy lekko uśmie­
chali się do ciotk i , Mama pła­

kała na jej rarąieniu, a potem 
prosiła ją bv wreszcie wypo­
częła. Ciotka jednak dopóty 
nie chciała opuścić pokoju, do­
póki nie zobaczyła chłopczyka, 
siedzącego w łóżku, ze śmieją­
ca się bladą twarzyczką, opar­
tą na stosie poduszek. 

Rekonwalescensja by ła kró t 
ka. jak zawsze u dzieci i kw ia ­
tów Pewnego dnia Pum ze­
skoczył z dziewięciu schodów 
i od tego dnia wszystko powró 
ci ło do dawnego t r ybu . 

Nie wszystko jednak; mamu­
sia coraz się uśmiechała do sta 
rej ciotki i wspominając choro­
bę Puma, mów i ł a : 

— O ciociu, gdyby nie ty ! . . , 
Tatuś przywióz ł z zagrani­

cy cioci Klotyldzie wspaniałą 
torebkę skórzaną. 

Także i dzieci uśmiechały się 
często do starej pani. Pum b y ł 
najlepszy i całował ją codzien­
nie wieczór, przed pójściem 
spać. 

Tygodnie I miesiące mi ja ły, 
Zapomniano o chorobie I ciot­
ce Klotyldzie. Elza powróci ła 
do swej obojętnej wyższości ; 
raz nawet pozwoli ła ' sobie 
zwrócić uwagę, że idąc" na 
Msze wczesnym rankiem, ciot­
ka zbytnio hałasuje. Ciotka 
przyrzekła zachowywać się c i ­
szej. 

— Dzieci są dobre i okrutne 
— rzekła cicho. — tak, jak l u ­
dzie. 

Powiedziała to z goryczą 
Lecz nikt nie usłyszał tych 
słów i nikt nie pocieszył starej 
c i o t k i 

http://wi.ksz.ych
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Stworzonko zjadające z apetytem prace medrcdw. 
T o mól — śmiertelny wróg l i teratury. 

Kto jest największym wro-
Jiem l i teratury, k to jest naiinten 
sywniejszym szkodnikiem, przez 
którego l i teratura dochodzi 

nieraz do upadku? 
Ten największy szkodnik po 

siada niezliczoną ilość nazw ma 
ło komu znanych, aczkolwiek 
można je znaleźć w każdej ency 
klopedji. 

K i lka tych nazw możemy 
zdradzić, a więc najpierw wymię 
nić należy „Lepidopterę", na­
stępnie ,,Pyralis farinalis", „E-
phistia Knchniella", „Plodja in-
terpundella", „Apate capricin", 
, Lictus unipunctatus" i „Tinso-
la błselUella" — co razem w ję 
t y k u polskim I dla laików zna­
czy „pożeracze książek" lub ,,m 
lek ty książkowe". 

Trudno sobie wyobrazić, ile 
szkód wyrządzają literaturze te 
drobne insekty, 

widziane pod mikroskopem. 
Obliczono, że owady te w ciągu 
jednego roku więcej książek ni 
szcza niż ogień, woda i cenzura 
razem. Wystarczy ty lko zasta­
nowić się nad losem kolosal­
nych zbiorów dzieł 1 bibljotek z 
czasów starożytnych I średnio­
wiecznych Jak naprzykład nad 
bibljoteką hiszpańską władców 
i Gordowy, zawierającą 400.000 
manuskryptów. 

Zjadanie dawnych książek i 
rękopisów trwało całe tysiącle­
cia, lecz książki naszych czasów 
drukowane na o wiele lichszym 
papierze ulegną zniszczeniu zna 
cznie prędzej. 

Mole książkowe pożarły do 
kum en ty 

całych epok kulturalnych. 
Nie mamy naprzykład ani 

jednego skrawka papieru, świad 
czącego o istnieniu narodów 
kulturalnych środkowej Ame­
ryk i . Wszystko pożarte zostało 
przez insekty.. Nietylko piśmien 
nictwo środkowej Ameryki , lecz 
również wszystkich krajów tro-

ftikalnych uległo temu samemu 
osowi, gdyż w krajach ciepłych 

najwięksi szkodnicy l i teratury 
mają wyjątkowo pomyślne wa­
runki rozwoju. 

Nie znaczy to jednak, że w 
krajach północnych sytuacja 
pod tym względem przedstawia 
się lepiej. 

Wydawcy wielkich dzienni­
ków, chcąc uchronić od zagła­
dy dowody swej pracy, drukują 

egzemplarze na płótnie. 
Przed k i lku laty wysłano z 

'Ameryki na wyspy Filipińskie 
ogromną ilość amerykańskich 
banknotów. Pieniądze te scho­
wano do kasy. Po k i lku miesią­
cach, gdy trzeba było z pienię­

dzy tych zrobić użytek, otworzo walk i z molami polegałby na wy 
no kasę i zamiast miljonów zna należeniu takiego papieru, k tóry 
leziono kupę pyłu... stanowiłby truciznę dla jego 

Najradykalniejszy sposób wrogów. 

N ę d z a w d o m u b u c h a l t e r a 
Sen uratował życie. 

Trzynastoletni uczeń szko- wanego buchaltera Jana Bach-
ły ludowej w Wiedniu. Hans W. richa i jego matkę Augustę drę 
od dłuższego już czasu zauwa- czą wielkie kłopoty, 
żył, że jego ojczyma, zreduko- Powodziło im się bardzo źle 

Proszą wstać i przejść się!..* 

SZARLATAN CZY GENJUSZ LEKARSKI? 
Cudowny środek przeciwko paraliżowi. 

E c h a ze st 

Warszawy w kii 
danycti państwo* 

• i- ~„*.,m nokoikn, -JS-S-U pośrednictwa pra 
zyh w małym P°* 0 1 0 1 Warszawie, w okresie ty 
musiał spać ^ | % i od 2 do 8 czerwca 

— puólna przybliżona 

W uzdrowisku hiszpańskiem 
San Sebastian od dłuższego cza 
su zamieszkuje lekarz, dr. Asu-
ero, do niedawna osobistość zu­
pełnie nieznana szerszemu ogó­
łowi, która jednak w ostatnich 
czasach stała się jedną 

z najpopularniejszych postaci 
w Hiszpanji. 

Dr. Asuero ma dziś więcej 
pacjentów, niż ogółem wszyscy 
profesorowie w Madrycie 1 za­
trudniać mus: do swojej pomocy 
aż siedmiu asystentów, ponie­
waż zmuszony jest do przyjmo­
wania chorych w ciągu dziesię­
ciu godzin dziennie. Ponadto sła 
wa jego rość zaczyna i poza gra 
nicami Hiszpanji, zwłaszcza w 
Angli i i Francji, skąd przybywa 
ją liczni pacjenci. 

Dzieje się tak dlatego, że dr. 
Asuero jednym krótkotrwałym 
zabiegiem operacyjnym w prze­
ciągu k i l ku minut przywraca 
rzekomo władzę osobom spara­
liżowanym. Mówimy „rzeko­
mo", dlatego że świat lekarski 
dotąd nie zbadał jeszcze meto­
dy doktora Asuero i niektórzy 
lekarze są zdania, że cudowne 
wynik i kuracyjnego zabiegu je­
go opierają się 

na suggestji, 
metodzie wspólnej z metodą 
znanego lekarza francuskiego 
Cou'e. Zaś lekarz madrycki, 
doktór Carals, odnosząc się sce 
ptycznie do zasad naukowych 
dr. Asuero wyznaczył mu pół 
mil jona pesetów wynagrodzenia 
o ile zdoła wyleczyć swoją me-
todą jednego z pacjentów Ca-
ralsa. - ' 

Jakkolwiek sprawa stoi pod 
względem naukowym, czy posia 
da swoje teoretyczne uzasad­
nienie czy też go nie posiada, 
nie da się jednak zaprzeczyć, 
że metoda dr. Asuero w prakty­
ce daje wynik i liczne i zdumie­
wające. 

Dr. Asuero twierdzi zresztą, 
że metoda jego zasadniczo nie 

jest nowa, stanowiąc poprostu 
dawniejszą metodę leczniczą i 
że jego osobista zasługa polega 
ty lko na tern, że zapomnianą me 
todę na nowo wprowadził do 
lecznictwa. 

Trudno powiedzieć o dokto­
rze Asuerto, że jest skończo­
nym szarlatanem lub też cudów 
nym lekarzem. Jakkolwiek nie 
opublikował swej metody w spe 
cjalnych czasopismach lekar­

skich, nie robi z niej tajemnicy 
i odkrył ją przed dziennikarza­
mi własnego kraju, oraz Francji 
i Ameryk i . 

Metoda dr. Asuero stosuje 
zabieg swój względem 
nerwu trójdzielnego (trlgeminus) 
Nerw ten posiada trzy rozgałę­
zienia, biorące swój początek w 
szarej substancji mlecza kręgo­
wego i rozciągające się z jamy 
czołowej w trzech kierunkach: 

nosowi I jamom ocz-

C Z Y N M Ł O D Z I E Ż Y 
poczytny miesięcznik dla młodzieży 

Wydawnictwo Wanzawsklei Komisji Oddziałowe! Kół Nłodilniy 
Polskiego Czerwonego Krzyża 
WARSZAWA, ulica Mazowiecka Ns 9, m. 7. 

LTelefon N r . 302-96 

Prenura. r o c m a 5 ł l . K o n t o czek . P .K.O. Nr . 10-510. 

Czyn Iłodiieży l«łł jednam 

Czyo Młodzież! 
Czjo Młodzieży 
Czyo Młodzieży 
Czyo Młodzieży 
Czyo Młodzieży 
Czyo Młodzieży 
Czyo Młodzieży 
Czyo Młodzieży 
Czyo Młodzieży 
Czyo Młodzieży 
Czyo Młodzieży 

i najooczytnlejaayolt piiio 
d l * mlodzietT. 

wychowie mtodziei aa zdrowych ( n i e ­
chętnych obywateli 0 |c iyrny 

propafu|e Idee Kot Mtodilezy. PoUklctfo 
Caarwoa*|}o Ktsyz* 

zamiesicie artykuły • ciekawych dla 
miodiiety dzladatn tycia 

poda|* artykuły • iaga iulca priyrody 
1 wspomnienia s podrófy 

prowadzi dział higieny, aportu i robót 
ręcznych 

podaje wladorauScI * życia organizacji 
młodzieży 
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Młodiiezy Polakl.go Czerwonego Krzyża 

prowadzi daiał radiofoniczny, rozrywek 
omyłłowych I humoru 
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ku ustom, 
nym. 

Dr. Asuero elektryczną isk­
rą wypala koniec odnogi ner­
wu trójdzielnego w błonie 
śluzowej nosa. Zabieg ten na 
niezliczonych pacjentach stwo­
rzył istne cuda, usuwając para­
liż i przywracając władzę w spa 
raliżowanych kończynach. 

Prasa hiszpańska cytuje na­
stępujące przykłady cudowne­
go wyleczenia metodą dr. Asu­
ero: 

Młody kupiec Stephano Ca-
nialusella z Tordery, sparaliżo­
wany na obie nogi w ciągu łat 
dziewięciu. Przywieziono go do 
doktora Asuero na wózku. Po 
zabiegu operacyjnym, który nie 
trwał nawet minuty, lekarz 
rzekł do chorego: „proszę się 
podnieść 1 przejść się". I pac­
jent poznał ku swemu zdumie­
niu, że zrobić to 

może bez trudności. 
Podobny wypadek miał miejsce 
z dziennikarzem Jose Bonet z 
Madrytu, Poąuitą Soller z Bar­
celony, siedemdziesięcioletnim 
emerytem Petro Diaz Tortosa i 
cały mszeregiem Innych pacjen 
tów. 

Wobec tego, że nie żyjemy 
w czasach cudów i nie posiada­
my cudotwórców, przypuszczać 
należy, że świat lekarski wkró t 
ce znajdzie takie lub inne wyt łu 
maczenie metody, wykazującej 
istotne i zdumiewające rezul­
taty. 

Pewnego wieczora 
wróciwszy do doma, 
chłopcu wcześnie pójfi 
gdyż oni mają jeszcze cm 
łatwienia. Gdy Hans obm 
w ciągu nocy, rodzice^ 
nie spali. Ojczym siedzm 
łeczku i patrzył osi 
wzrokiem przed siebie. 
zaś leżała w ubraniu na a 

Zachowanie rodziców f o 300 
się chłopakowi bardzo * > 0 w i a n v c h f £ f 
OhawJsie 

i • "Kuma 
^robotnych w stolicy 
* 10,800, w tej liczbie 
~M umys łowych by ­
ty" porównaniu z po­
tyuodniem l iczba bez 
Pracowników umv­

0|e uległa zmianie, na­
1'czba pozostających 

I 6 ' robotników zmniej 

Ź Z t ^ ^ ^ l ^ t e h liczba b=z-ze trze 

cze na 

s>ę 
k o n i e , C , ' • , 9 «nał Z"0*" e m a l e J ' e 
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ż e W f , . 
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al cią^ 7>ivł przy ul Wierzbo 
'• w?ku z |f.o*\ fltony właściciel , , / ie -

z .1 . . i *«er ,p A l b r c c l l L W i c r z y 
£kali w sadzie liandlo-
tezpieczenie swojego 

a na majątku właści 
drutowanego przed-
a. Od tego w y r o k u 
dlowego złożona zo-

D. Albrechta w sa­
nacyjnym skarga odwo 

.Sad apelacyjny rozpa-
? sprawę uznał, że sad 
^ W sprawie tej nie by ł 
Japetcntny i całe poste-
' umorzył. Wierzycie le 
mają dochodzić swo-

tą pa rękach, a maiK-
ubjanhi na łóżku. Ha* 
się, otworzył okno > J 
rek. Doczem położy' 

stracił 

rek, poczem 
ojczyma, który 
zamknął oczy i L 
uość. Również matka 
na była 

w głęboklem omwN 
Chłopak wezwał p<* 

Pogotowie ratunkowe |J 
zło p. Bachrich do szp«-
tymcz&sem jej mą* 1 

niebawem do siebie. 
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rzutem naruszeni 
siwa fizycznego H° " J Ł • • • 
r » c i , ! , r ł n n v zeznał co n £ j w t r a t upoważni ł w y -

społecznej I szut­
rem wielkiego P r , z e £ ^ 'e"w£' d<> w y d z i e r ż a w i e n i a 
które- zlikwidowało sw^Kerzenie schroniska d.a 
1927. Nie moftłcin 1 0 4 1

 zCtf«W w Broszkowie . bu-
posady Próbowaie* ł ( ł l f |» lu row : i i icgi ) o 7 poko posady, rrooowc— ^ I ^ I U W U I I C ^ U , ,M , ,W 

jako komiwojażer, a fj i j f ly,,^,,,! gospodarcze 
iako krawczyni- W k° n |J-1esii majątku — osrod 

id* 
jako krawczyni 
nowiłem 

z żona onir 
Posierba chcleliśi»T, 
bą, aby nie cierpią 

Sędzia skazał ftf| 

Scena z f i lmu „Wschód i Zachód" z M a l i P ikon i Jakóbem 
Kalichem, znanych ze swych występów w Łodz i . F i lm ten 

wyświet la k inoteatr „Ba jka" . 

Samochody ciężarowe nie niszczą szos. 
Badanie niemieckiego związku 

budowy dróg. 
Niemiecki związek budowy 

3róg rozpoczął ciekawe, a za­
razem bardzo cenne próby nad 
stopniem zużycia dróg 
przez samochody ciężarowe. 
W tym celu uruchomił on na 
trzech torach szosowych, zbu­
dowanych specjalnie dla do­
świadczenia: na p ierwszym 
dwa samochody ciężarowe z 
obciążeniem 5 tonn i szybkości 
15 km./gocrz. każdy, na drugim 
Jeden samochód ciężarowy z 
obciążeniem 10 tonn i szybko­
ścią 35 km./godz., wreszcie na 
trzecim Jeden samochód z ob­
ciążeniem 15 tonn i szybkoścłą 
25 km./godz. W o z y te, zaopa­
trzone w koła 

z oponami elastycznemt, 
.kursowały dzień w dzień w 

przeciągu czterech miesięcy, 
każdy po swoim torze, obcią­
żając go ilością 2100 tonn 
dziennie, czyl i dziesięciokrot­
nie więcej aniżeli wynosi śred­
nie obciążenie szosy normal­
nie używanej. 

Drogą porównania badano 
następnie stopień zużycia tych 
samych to rów przy pomocy 
trzech wozów konnych. Oka­
zało się, że droga została u-
szkodzona od obręczy kół tak 
szybko, że już po 5 dniach trze 
ba by ło 

przerwać próby. 
Osiągnięto w ten sposób bar­
dzo cenne wyn ik i , przemawia­
jące wymownie na korzyść 
trakcji samochodoweL 

N u m e r y o k a i o w e wysy ła się po nades łan iu z n a c z , 
k ó w p o c z t o w y c h z a 20 gr. 

DUCH OPIEKUŃCZY MIASTECZKA. 
Siostra zakonna zmarła ze zmartwienia. 

Ofiarą niezwykle wyrafino­
wanego oszustwa padła we fruń 
cuskiem mieście Angers 

siostra zakonna 
miejscowego klasztoru. 

Siostra Eliza znaną była ze 
swej dobroczynnej działalności 
i była prawdziwym duchem o-
piekuńczym ubogich tego mia­
steczka. 

Na tern tle zbliżyła się ona z 
pewną damą, zamieszkałą od 
k i lku lat w Angers, kobietą bar 
dzo pobożną i często 

odwiedzającą klasztor. 
I oto razu pewnego dama ta 

podziwiając czyny siostry Elizy 
oświadczyła jej z westchnieniem 
głębokiego smutku, jak dalece 
boli ją to, że będąc w gruncie 
rzeczy posiadaczką kolosalne­
go majątku w postaci wielkich 
dóbr, nie jest w stanie mimo go 
rących swych chęci przyjść z 
jak najbardziej intensywną po­
mocą biednym. 

— Gdybym posiadała odpo­
wiednie fundusze na wyproce-
sowanie bezprawnie zabranego 

X X 

ml zamku wraz z ogromneml do 
brami, oddałabym to wszystko 

do rozporządzenia siostry. 
Od tej chwil i naiwna zakon­

nica, uwierzywszy w słowa o-
wej „arystokratk i " , rozpoczęła 
bez wiedzy swych władz prze­
łożonych zbieranie pocichu o-
tiar na fundusz potrzebny do 
przeprowadzenia procesu i uciu 
łała na tej drodze poważną su­
mę 200.000 franków. 

Pieniądze te zniknęły w rę 
kach oszustki jakoby na koszty 
owej sprawy, ale oprócz tego 
zdołała ona tak samo obałamu-
cić naiwnego proboszcza kościo 
ła w Angers, k tóry ze swej stro 
ny zebrał do dyspozycji „pani 
hrabiny" przeszło 

1 0 0 tysięcy franków. 
Gdy cała ta sprawa wyszła 

najaw i sprytna oszustka ulotni 
ła się z miasteczka, przełożona 
siostry Elizy tak wzięła do ser 
ca tę smutną aferę, iż rozchoro 
wała się i zmarła ze zmartwie­
nia. 

Nie jedz pestek!... 
Ł a k o m s t w o m a ł e j dz ie ­
w c z y n k i u k a r a n e ś m i e r c i ą 

W miasteczku Montau za­
chorowała niedawno mała 
dziewczyna, która zjadła 

znaczna ilość czereśni. 
Dziecko dostało gwa ł tow­

nych kurczów, tak. że musiano 
natychmiast wezwać lekarza, 
k tóry stwierdzi ł konieczność 
operacji. Gdy otworzono żołą­
dek, znaleziono w nim 

olbrzymia Ilość pestek. 
Po przeliczeniu pokazało słę, 

-że jest ich aż 850. Operacja nie 
wyda ła jednak dodatnich rezui 
tatów, gdyż dziecko zmarło 
niebawem wśród straszl iwych 
cierpień. 

Dr.med.H. LUBICZ 
ulica Ceclelnluna 43. tel. 41-32. 

Sneclallsia chorftb skrtmvch wene­
rycznych I m«C7oołcl<iwvch. Naśwlf 

tlanie lamoa kwarcowa 
Dla nań od 3—5 oddziel, obczekatnla 
Przvlmule od ertdz. 8—10 I od 5—8. 

od 5 - 7. 

Dr. med. Rakowski 
T * l . 3 7 - 8 1 . 

Specfallata chorób uszu, uoaa, gardła 
1 ptac. 

Przyjmule 12—2 1 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a N r . 9 . 
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ARCOWE o k o . 
_ autoryzowany 

Z. Popławskie). 
> { edruk wzbroniony. 

Moneta, licząca 345 lat. 
Znaleziona w ogrodzie. 

- w -

P. Sumionka z Czartołomia, 
podczas pracy w swoim ogro­
dzie, znalazł starą monett 
srebrna. Na jednej je j stronie 
widać napis: JFr id. Wi lhe l -

Imus", na drugie j : „Supremus 
|Dux in Prussia 1583", co po pol 
sku znaczy- - F r y d e r y k .Wil­
helm, 

najwyższy wódz w Prusach" 
Według tego napisu, moneta ta 
pochodzi z czasów, kiedy mis­
t rzowie zakonu krzykackiego 
przeszli na luteranizm 1 ogło­
sili sic książętami pruskimi, 
pod lennem Polskim. 

[•'ida Defoe? — spytał 
J.Darsknał śmiechem. — 
JJ- że Doris spróbowała 
J^ego czem przed chwi -

iC'Stowałem jego. 
IL razem zareagowała 
a,,6- Rumieniec jej na po-
\ ' s t a l sie ciemniejszy, a 

mignęły zimne bły-

hi ^ J a c ^ ' u - obiecuje c i , 
K ^ d y nie będę niepoko-
t^oską o mego brata — 
Vdodała mściwie: — Mo 
k v 'ko cieszyć, że biedna 

."'e wyszła za ciebie 
to razem podzielam jej 

P r z y b y s z : — Jestem inkasentem. Czy jest pan <"j^j 
G o s p o d y n i : — O lepiej teraz nie w c h o d z i ' * 

*kura t czyści rewolwer . 

H ^ i e d rzw i sie za nimi 
Kfl* sięgnąłem do kie-
y^Derta by ła gruba, w y -
i J . los i ła stempel poczto-
|K n | a 16 sierpnia 1916 ro-
\u Louis. Adresowana bv 
^ u r v c e g o Defoe, Cedar 
^ . J a w a , cy rk . 
1, J^am, reka drżała mi 
i j j i ^ zpowrotem chowa-
k. do kieszeni. Czułem. 
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Pewnego wieczora 

wróciwszy do 
chłopcu wcześnie 
gdyż oni mają jeszcze 
łatwienia. Gdy Hans ol 
w ciągu nocy, rodzice^ 
nie spali. Ojczym sieotm 
łeczku 1 patrzył osfl 
wzrokiem przed siebie. 
zaś leżała w ubraniu na 
Zachowanie rodziców 
się chłopakowi bardzo 
Obawiał się nieszczęść 
rodzice oddawna już 
się, że trzeba tej nędzy 
koniec, , 

Chłopiec zasnął zriovmi maleje, 
tern śniło mu się, ze « M l • 

r ] państwo-
^ d u pośrednictwa pra 

JJ f̂szawie, w okresie ty 
B^B od 2 do 8 czerwca 

ogólna przybliżona 
l o t n y c h w stolicy 
10,800, w tej liczbie 
tiw umysłowych by-
W porównaniu z po-
tygodniem l iczba bez 
Pracowników umv-

ole uległa zmianie, na-
"czba pozostających 

robotników zmniej-
0 300, przeważnie w 

budowlanych i robot-
Wewykwalifikowanych. 
JteRo wyn ika, że w o-
fyRodniach liczba bez-

w stolicy powol i , 

wydziela się & i Z " . 
usłyszał rzeczywiścieJT 

wydzielającego s j S 
Ojczym siedział o j * 

cze na stołeczka z | « 
tą na rękach, a ma 

- swego czasu 
r bankructwa najwiek-

m Warszawie restauracji, 
l?7żvl przy ul Wierzbo 
Pwarny w łaAc ic ie l „Z ię­

tka l « T e l , p Albrecht. W ie rzy 
łóżku. Han? ł y k a l i w sadzie handlo-

• v n l r z v okno i i ^ f N p i e c z e n i e swojego 
rek, poczem 
o)czyma, który 
zamknął oczy i stncu 
ność. Również matka ' 
na była 

w głęboklem ondl* 
Chłopak wezwał po 

Pogotowie ratunkowe i 
zło p. Bachrich do szp« 
tymczasem jej mąż P 
niebawem do siebie. 

Bachricha uwięziono 
stawiono przed sądemMP 
rzutem naruszenia bezp 
stwa lizycznego je£o 
Oskarżony zeznał co o* 

Byłem głównym b-
fem wielkiego przed'/*1' 
Które zlikwidowało si« *1 
'927, Nie mogłem 
posady. Próbowałem " H 
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acien 
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:czać 
rkrót 
/y t łu 
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BZUl-

sztucznego deszczu na scenie i 
w garderobach, powiększenia 
ilości hydrantów etc) w Te ­
atrze Wie lk im. Roboty rozpo 
czną się niezwłocznie po za­
wieszeniu w Teatrze Wie lk im 
przedstawień na okres letni. Po 
t rwają one około 2 miesięcy i 
wykonane będą kosztem i 65 
tys . z ł , 

Zast. 

Lekko strzelił, ciężko zranił. 
Krowy na cudzem polu. 

Łódź, 16 czerwca. W dniu | Z tego powodu pomiędzy 
wczorajszym około godziny 111 wieśniakiem a polowym wyn i 
rano na łące majątku Brudzew, 
pod Piotrkowem, polowy tego 
majątku Walenty Wojtczak, 
ujrzał mieszkańca wsi Wesołki , 
gminy Brudzew, niejakiego Ma 
cieja Koszelę, pasącego na grun 
cie swoim krowy. Polowy Woj t 
czak osiłował k rowy wieśniaka 
zająć, czemu ten się 

sprzeciwił. 

ła sprzeczka, a następnie bójka 
w czasie której polowy Woj t ­
czak strzelił z rewolweru, ra­
niąc wieśniaka ciężko w nogę. 

Maciejowi Koszeli udzielono 
pomocy lekarskiej w Piotrko­
wie, 

Polowego Wojtczaka pociąg 
nięto do odpowiedzialności są­
dowej. 

KRATECZKI . 

Zły przykład urzędnika. 
Gorszące widowisko . 

jako komiwojażer, a 
jako krawczynt 
nowiłem -.A, 

_ żona « * r 3 r a 
Posierba chcieliśmy J f j -
bą, aby nie cierpią ,„ 

Sędzia skazał buc" 
pięć dni w a r u n k o w a 

!... 
ste-
rc lą 

tow-
- i. 11 u > 
irza, 
ność 
kołą-

1 się, 
i nie 
ezm 
larło 
fych 

a na majątku właści 
drutowanego przed-

a- Od tego w y r o k u 
-owego złożona zo-

& P. Albrechta w są-
*3Cyjnym skarga odwo 

.^ad apelacyjny rozpa-
tJ^Sprawę uznał, że sąd 

w sprawie tej nie był 
totentny i cale postę-
Umorzył. Wierzycie le 
niają dochodzić swo-
Jedynie na drodze cy -

• * » 
trat upoważnił w y -
fci społecznej 1 szpt-

• do wydzierżawienia 
'zenie schroniska dla 

Broszko wie. bu-
(purowanego o 7 poko-
... lynkami gospodarcze 
Presji majątku — ośrod 
r&ków" oraz do prze-

•nia sposobem gospo 
remontu tyc l i budyn-

u^roszkowie istnieje w 
P>ecnej schronisko dla 
! * na 200 łóżek. W y ­
cenie murowanego bu 

- P e w n i ponrieszczcire 
kilkudziesięciu starcom, 

^ . b u d y n k ó w , po doko-
PtoOntu. będzie można 
jS Potrzeby gospodarcze 

• • « 
eto przetarg na 

JUJte urządzeń przeciw­
N Y C H (kur tyny wodnej. 

Służba policjanta jest niesły­
chanie ciężka i denerwująca.— 
Wszyscy 1 wszędzie stale na­
rzekają na policję, to, że jest 
zbyt ostra, to znowu, że nazbyt 
łagodna, nikt jednak niemal nie 
chce wniknąć w pracę policj i , 
nikt nie chce należytem postę­
powaniem pracy tej u łatwić. 

Jeśli do pewnego stopnia zro 
zumiały jest stosunek mętów 
społecznych do policj i, o tyle 
znacznie bardziej karygodnem 
jest postępowanie nieodpowie­
dnie człowieka z pewnem w y ­
kształceniem 1 pewną inteligen 
cją Inteligent bowiem powi­
nien sobie dokładnie zdawać 
sprawę z poważnych obowiąz­
ków i ciężkiej służby policji, nie 
icst on bowiem i nie powinien 
być wrog iem policj i , jak ciem­
ne elementy, będące na wojen­
nej stopie z policją. 

Refleksje powyższe nasunę­
ł y się przy sprawie urzędnika 
Izby Skarbowej. Nie wątp imy, 
że zrozumie on. iż postępowa­
nie jego by ło niesłuszne i lek­
komyślne, że publiczne napięt­
nowanie takiego postępowania 
mogłoby mu bardzo zaszkodzić 
zwłaszcza na zajmowanej po­
sadzie, z tych więc względów 
nie Dodamy jego nazwiska, 0 -
graniczając się jedynie do 
pierwszych jego l i ter. 

Otóż w czasie świąt Wfe l -
klej Nocy, gdy taksówki zbie­
ra ły tak obfite żniwo, gdyż 
tramwaje odpoczywały, w łaś­
ciciele p rywa tnych maszyn ,.pu 
ści l i r"Je na jeden dzień na mid.? 
sto dla celów zarobkowych. — 
Taką właśnie prowizoryczną 
taksówką jechał w pierwsze 
święto Wie lk ie j Nocy p. S. M. 
— urzędnik Izby Skarbowej. 

Posterunkowy V I I komisar­
iatu policji państwowej Gudro-

1 

łaściciel podpalił młyn, 
y uzyskać premią asekuracyjną. 
"^nia donoszą: 

a ' i iii wczorajszym w y -
jv5°żny pożar w młynie 
' * w Siemoniu pod To -
• r Mimo energicznej 
l i n k o w e j straży pożar-

? udało się 
" r u umiejscowić, 
Wyn spłonął doszczęt-

x x 

nie. Tegoż dnia na miejsce po 
żaru p r zyby ł y władze śledcze, 
które na skutek przeprowadzo 
nych dochodzeń aresztowały 
właścicieli młyna syna i ojca 
Kowalskich pod zarzutem pod 
palenia w celu uzyskania dużej 
premji asekuracyjnej. 

wicz. stojąc przy zbiegu ulic 
Piot rkowskie j i 6-go Sierpnia, 
zwróc i ł uwagę na pewne auto, 
które od rana bez p rzerwy kur 
sowało w kierunku Placu Rey­
monta od strony Placu Wolno­
ści i zpowrotem. Posterunko­
w y zatrzymał przeto samochód 
i zażądał od szofera okazania 
legitymacji na prawo Jazdy. 

M., k tó ry jechał właśnie w 
zatrzymanem aucie w charak­
terze pasażera, uniósł się. ob­
sypał posterunkowego stekiem 
obelg i zagroził mu, że „on mu 
pokaże co to znaczy zadzierać 
z dygni tarzami" . 

— Ja panu pokażę, ja pana 
nauczę porządku i szacunku 

dla urzędnika państwowego, 
co pan sobie myśl isz! Będziesz 
za t rzymywał samochód, w któ 
r y m Ja jadę! 

Na pomoc koledze, któremu 
trudno było uporać się jedno­
cześnie z rozkrzyczanym urzed 
nikiem, z l iczna gawiedzią ulicz 
ną I z ruchem ko łowym, p rzy ­
biegł posterunkowy Brzósko 

Po krótk ie j rozmowie, szofe­
ra samochodu, jako też i p. M. 
doprowadzono do komisarjatu, 
gdzie spisano odpowiedni pro­
tokół, a sprawę przesłano do 
sądu. 

W dniu wczorajszym S. M. 
stanął przed Sądem Grodzkim, 
oskarżony przez policję o zak­
łócenie spokoju publicznego. 

Sędzia Wojciechowski po 
rozpatrzeniu sprawy zwróc i ł 
uwagę podsądnemu na nietak­
towne i niegodne człowieka in ­
teligentnego wvst?niefl ie w o ­
bec policjanta, k tó ry ofiarnie 
pełni ciężką i niejednokrotnie 
przykrą służbę. 

Po naradzie ogłoszono w y ­
rok, skazujący p. B. M. na za­
płacenie 30 złotych g rzywny , 
z zamianą w razie nieściągal­
ności na 6 dni aresztu oraz na 
zapłacenie 3 z łotych opłat są­
dowych. 

Grzywna ta winna być dla p. 
M. nauczka, że szanować nale­
ży przedstawiciela służby ładu 
i porządku publicznego. 

Jerzy Krzeckl . 

Morderca nie może dziedziczyć 
majątku swei ofiary. 

Prawo spadkowe wobec zbrodni. 
Z Warszawy donoszą: 
Często się zdarza, że moty ­

wem popełnionej zbrodni jest 
chęć zysku i nadzieja 

zdobycia majątku 
w spadku po nieboszczyku. 
Szczególnie po wsiach te po­
budki często prowadzą do zro-
dni. Kronik i sądowe pełne są 
spraw, gdzie syn zabija ojca, 
brat brata, żona męża, by po­
siąść upragnioną ziemię. 

Mord taki , w y k r y t y i p rzy­
pieczętowany prawomocnym 
wyrok iem sądowym, uznają­
cym winę oskarżonego za do­
wiedzioną, stwarza czasem bar 
dzo trudną i ciekawą kwestję 
stosunku cywi lnego skazańca 
do zdobytego przezeń w dro­
dze zbrodni majątku. 

Jeśli chodzi zresztą o 
z w y k ł e dziedziczenie, 

sprawa jest prosta, gdyż ko­
deks cywMny wyraźnie uznaje 
za niegodne spadkobrania te 
osoby, które bądź przyczyn i ły 
się do śmierci spadkobiercy, 
bądź też. wiedząc o popełnio­
nej zbrodni, nie doniosły o tern 
władzom. 

Sytuacja jest trudniejsza 
gdy morderca przychodzi do 
majątku po swej ofierze pra­
wem własnem. nie spadko-
wem, lecz umownem, wyn i ka -
jącem z układu zawartego ze 
zmar łym przed jego śmiercią. 

Jedna z takich spraw t raf i ­
ła do sądu najwyższego, gdzie 
pełny komplet wszystkich sę­
dziów w y d a ł orzeczenie w 
związku z zagadnieniem przej-

Sposób na lokatora. 
Aresztowanie właścicielki domu. 

Z Zakopanego donoszą: 
W Zakopanem przy ul . No­

wotarskiej powstał pożar w 
domu Marj i Wacowskie j . Prze 

Prosta rzecz. 

Chlop iec i — Nianiu, jak oni robią, t eby balon sxedł 
do góry. 

N i a n i a i — Wyrzucają w o r k i z piaskiem. 
C h ł o p i e c ! A jeżeli chcą rjechać na ziemię? 
N i a n i a i — Wtedy., , Wtedy znów nabierają piasku 

do balonu. 
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W W E OKO. 
Mam dość HolW^ autoryzowany 

oświadczył J a n n i o ^ Z. Popławskiej, 
wrocie do EurOpY; . ^edruk wzbroniony 
do Ameryk i wiecei 0 1 . fil — x 

Rozpoczyna p r o d u ^ f l j f > , 
dźwiękowa 

widująca. 

'/alit! 
ikasentem. Czy jest pan ^ 
ej teraz nie wchodz i * 

pnda Defoe? — spytał 
pa r skną ł śmiechem. — 

Sj* że Doris spróbowała 
^ e j j o czem przed chw i -
' k o w a l e m jego. 
id razem zareagowała 
|C e- Rumieniec jej na po-
jtj. stał się ciemniejszy, a 
I C<1 mignęły zimne b ł y -

BjJ^oć Jacku, obiecuję c i , 
R j ^dy nie bede niepoko-
jtL^oską o mego brata — 
hpodała mściwie: — Mo 
Rb vJko cieszyć, że biedna 
' n ' e wyszła za ciebie. 

1 razem podzielam je j 

.•wie d rzw i się za nimi 
sięgnąłem do kie-

.0Derta by ła gruba, w y -
'.nosiła stempel poczto-

$,n'a 16 sierpnia 1916 ro-
ii Louis. Adresowana bv 
Maurycego Defoe, Cedar 

Jawa. cyrk . 
£jtam, reka drżała ml 
J"v zpowrotem chowa-

do kieszeni. Czułem. 

ce 1 że biorę na siebie poniekąd 
odpowiedzialność, odkładając 
decyzje, co mam zrobić z l i ­
stem, do następnego widzenia 
się z Lindą. Chcąc oderwać my 
śli od tego przedmiotu, powró­
ci łem do wal izy , moknącej od 
dłuższego czasu w przepisa­
nym roztworze soli. 

Nie mogłem jednak wzbu­
dzić w sobie poprzedniego za­
pału do tych detektywnych za­
jęć do chwi l i , k iedy pod mik ro­
skopem ujrzałem zupełnie w y ­
raźnie widma czerwonych cia­
łek k r w i . B y ł y bezbarwne, o-
czywiście. ponieważ homoglo-
bina została usunięta. Zmierzy­
łem Je na podziałce mikromi l i -
metrycznej : wielkość ściśle od 
powiadała czerwonym ciałkom 
ludzkiej. Ale to. oczywiście, 
nie może być dowodem. Mó j 
przyjaciel Webb musi oddać 
mi na usługi swoje laborator­
ium fizjologiczne. Około trzech 
tygodni czasu przeciętnie po­
trzeba na odpowiednie sprepa­
rowanie morskiej świnki , ale 
może ma jaką gotową? W l a ­
łem p łyn do flaszki steryl izo­
wanej, zakorkowałem herme­
tycznie i usiadłem w fotelu, że 
bv skupić myś l i . 

Wszystko wskazywało na 
to. że kulminacyjnym punktem 
owych „dz iwnych rzeczy", 
których ofiara w ciągu ostat­
nich dni padła Linda, by ło mor v,. u o Kieszeni, rzutem, i iu tu um uuuia t-iuuc. ~ T 

, e rą on ważną tajemni- Iderstwo, Morderstwo, oczy­

wiście, nasuwało myś l o Pa­
wle. Trudno by ło jednak z 
tych niedostatecznych poszlak 
określić, czy jest mordercą, 
czy zamordowanym? Zdawa­
łem sobie sprawę, że drogą de-
dukacji nie dojdę do niczego. 
Wynalazca wtedy ty lko może 
dokonać czegoś w swojej pra­
cowni , gdy się kieruje przeczu­
ciem. Trzeba jednak t rzymać 
swoje przeczucie na wodzy, bo 
inaczej zaprowadzą cie w nie­
pożądanym kierunku. 

Pierwszą myślą, gdy w gar­
derobie L indy spostrzegłem 
plamy k r w i na wil izce. by ł od­
ruch, że Paweł jest niejako re­
habi l i towany, bo oddał życie w 
obronie jej własności. Ale na 
Doparcie tego przypuszczenia 
nie znalazłem dotychczas ani 
jednego faktu Weźmy więc 
drugą ewentualność i przeko­
najmy się. dokąd to nas zapro­
wadz i? 

Wczora j zrana Linda w r ę ­
czyła mu czek na pięćset dola­
rów i kazała zrealizować go w 
banku, a potem pojechać po 
wal izkę do hotelu Balmont. Po­
stanowił zwiać z wal izą i pie­
niędzmi. Ale w jakim celu?! 
Poco chodził do hotelu Bal­
mont po walizę, jeżeli nie wie­
dział, co zawiera !? 

Dobrze. Przypuśćmy, że 
wiedział, iż zawiera coś bar­
dzo cennego. Udaje się wiec 
do hotelu Balmont i odbiera 

walizę. M a pieniądze, pięćset 
dolarów w kieszeni. Dlacze­
go nie udał się na dworzec cen 
Iralny. nie kupił sobie poprostu 
biletu i nie wyjechał razem z 
walizą, którą mógł spokojnie 
w wagonie o tworzyć i przeszu 
kać? Nie zrobił tego. Póź­
nym wieczorem znaleziono wa 
lizkę z oderwanym zamkiem w 
umywaln i . 

Co więcej, zwróc i ł samo­
chód. Jeżeli nie osobiście, to 
ktoś zrobił to za niego, gdyż 
samochód stał za zakrętem, w 
pobliżu domu. Przypuśćmy — 
honor! Idźmy dalej. Zatrzy­
mał samochód, wy ją ł wal izkę 1 
poszedł. Działo się to wczes-
nem popołudniem Co robi ł z 
resztą dn ia?! I dlaczego, po­
wiadam, miałby zostawić w a ­
lizkę w garderobie?! By ła to 
sobie zwyk ła , bez jakichkol­
w iek znaków szczególnych 
wal izka, z inicjałami Mauryce­
go Defce, wyb i temi zboku. 

Nie. nie, ta wersja nie w y ­
trzymuje k r y t y k i ! Samo przez 
się nasuwa się, że brał w tern 
udział ktoś inny. o k tó rym 
wspomniałem, wysłuchawszy 
histori i , opowiedzianej przez 
Linde. ktoś. k to szukał czegoś I 
łudził sie. że znajdzie tę rze\jz 
w walizce. Tak czy inaczej — 
zamordował Pawła, żeby tę 
rzecz pozyskać! 

To t łumaczyłoby poniekąd 
brutalność, z jaką obszedł sie z 

prowadzone dochodzenia w y ­
kazały, że Wacowska nie mo­
gąc się pozbyć lokatora Józefa 
Urbanika, postanowiła go 
zmusić do opuszczenia miesz­
kania i w tym celu 

nakropi ła w kuchni naftą 
jedną ścianę drewnianą mie­
szkania, którą następnie zapali 
ła i opuściła dom, zamknąw­
szy d rzw i na klucz. Pożar zni 
szczył jedynie wspomnianą 
ścianę, gdyż został na czas za 
uwaźofly I ugaszony przez są­
siadów oraz miejscową straż 
pożarną. Dom ubezpieczony 
by ł na kwotę 10,000 zł. w war -
szawskiem Tow. Ubezp. Ogień 
mógł z łatwością rozszerzyć 
się na sąsiednie drewniane za­
budowania. Dowcrpna w ł a -
ściecielka została aresztowana 
i oddana sadowi grodzkiemu 
w Nowym Targu. 

„Dziewczęcy raj' 1 

na ekranie: „Odeonu". 
Wielokrotnie już f i lmowa­

ny mo tyw został jeszcze raz 
wyzyskany w przeróbce po­
wieści niemieckiej. 

Reżyser jednak nie umiał 
tchnąć lekkości i wdzięku w 
temat dość atrakcyjny i ła two 

wal*zką. Czy ten ktoś znalazł 
to. czego szukał? Czy też se-
rja owych ponurych dziwacz-
ności. k tórych ofiarą padła L in 
da. nie skończyła się jeszcze? 

Nie, jeżeli ja mam mieć tu 
głos! Ja wezmę się do rzeczy 
— śmieszne, przecież znam ją 
dopiero od dwudziestu czte­
rech godzin i postaram się ur­
wać łeb całej sprawie. 

Linda — niechaj będzie prze­
klęta ona 1 błogosławione jej 
serce! — dotychczas nie chcia­
ła przyjąć mojej teorji o Istnie­
niu Kogoś 1 Czegoś, czego ktoś 
tak pragnie gorąco. Jedyną jej 
troską by ło nie dać się za­
chwiać w przekonaniu, że Pa­
weł jest t ym szczerym przyja­
cielem, za jakiego go uważała. 
Ostro przerwała Janinie. Nie 
chciała słuchać Mitchel lów, sta 
rafa sie odwrócić moją uwagę 
od wszystkiego, co nie bv ło — 
jak to nazywała — sztuczką 
ogniową. Nie chciała uznać, że 
ma na t ym świecie wroga, al­
bowiem, że posiada coś. czego 
ktoś bardzo gorąco może prag­
nąć. 

Czv rzeczywiście aż tak błą 
dzi w tym względzie? Czy po­
prostu powiedziała sobie, że 
nie chce, nie pozwoli sie prze­
konać? Otóż. ta ostatnia alter­
natywa była prawdopodobną, 
aczkolwiek niełatwa do przy-
iecia. Zdawało mi się. że znam/ 
Lindę dostatecznl j , zęby w y y 

ścia majątku. 
Jedna z takich spraw tr'art«i 

ła do sądu najwyższego, gdzie 
pełny komplet wszystk ich sę­
dziów wyda ł orzeczenie w 
związku z zagadnieniem przej 
ścia majątku w ręce mężobój-
czyni . 

Chodziło o sprawę Stanisła 
w y Stasiakowej, k tóra była 
skazana w 1919 r. wy rok iem 
prawomocnym na 8 lat ciężkie 
go więzienia za współudział w 
zamordowaniu swego męża, 
Antoniego. 

Po odcierpieniu ka ry Sta* 
siakowa 

wysz ła z więzienia 
I wystąp i ła na drogę sądową 
o przyznanie jej po łowy mająt 
ku po mężu na zasadzie aktu 
rejentalnego, zawartego mię­
dzy małżonkami na parę lat 
przed zbrodnią i ustanawiają­
cego między nimi wspólność 
majątkową. 

Powódz two by ło skierowa­
ne przeciw rodzinie zmarłego, 
która podczas pobytu powódk i 
w więzieniu objęła majątek w 
posiadanie. Pozwana rodzina 
zgłosiła powództwo wzajemne 
o uznanie Stasiakowej za nie­
godną korzyst. z dobrodziejstw; 
zawartej z mężem umowy. 

Po rożnych kolejach spra­
wy , sąd najwyższy uznał s łu­
szność l 

stanowiska pozwanych 
odmówi ł Stasiakowej p rawa 

do majątku, o k tó ry zabiegała. 
Sąd najwyższy k ierował się W 
względami analogji do prze­
pisów, wyłączających morder­
ców od dziedziczenia po swych 
ofiarach oraz przepisem, Iż 
wszelkie umowy mają ty l ko 
wtedy skutek, jeżeli w y k o n y ­
wane są z dobrą wiarą. Oczy ­
wiście dybanie na życie kon­
trahenta „dobrą w i a r ę " w y k l u ­
cza. 

LECZNICA. 
PRZY, LEKARZY SPECJALISTÓW 

GÓRNYM RYNKU. 
Porada dentystyczna oraz 

wenerologiczna 
ila chorób skórnych. wenerycznycS 

I niemocy płciowej 3 złote. 
Piotrkowska 294. teL 2 2 - 8 9 
przy przyst. tramwaj, pabianickich). 

Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
niedziele I święta do 2 po pot. Wszyli 
kle specjalności I dentystyka. Kąpiele 
wletlne, lampa kwarcowa, elektry-

tacja, Rentegen. szczepienia, analizy; 
moczu, katu, krwi, plwocin, wydr.le-
in i U d.). Operacie, opatrunki, 

wizyty aa miasto. f 
Porada 4 złote. 

trafiający do gustu przeciętnej 
publiczności. . '1 

„Dziewczęcy r a j " jest jed« 
nak koncer towym popisem Ma 
rji Paudler i L iv ia Pavanell i . 
Oboje znakomici, pełni finezji, 
w e r w y , humoru, dobrani, j ed -
nem słowem — świetn i ! 

Tern większa jest zasługa 
ar tystów, że zasłonili brak i 
scenariusza 1 błędy reżysera. 

Steep. 

kluczyć chęć oszukiwania sa­
mej siebie. Więc muszę p r z y 
jąć. że jest niewinna, jaką się 
wydaje. Nałożę t łumik na swo­
je myśl i i nadam im inny ton. 

Zeszłej nocy. kiedy Linda <y 
powiadała mi owe „dziwaczna 
rzeczy, jakie jej sie zdarzyły, 
w ciągu ostatniego tygodnia", 
przyszło mi odrazu do g ł o w y t 

że między trzema z nich istnie­
je wy raźny związek, rewiz ja 
dokonana dzień po dniu w obu 
jej mieszkaniach i rewiz ja oso­
bista. Kradzież wal izk i z w ł a ­
maniem może być uważana za 
dalszy ciąg tamtych faktów. 

Przypomniałam sobie, co 
Linda powiedziała o tern dzi ­
siaj. Pamiętała doskonale wa ­
lizę ojca. Nie miała pojęcia, co 
mogła zawierać, gdy ja zabra* 
no z hotelu Ba lmont gdy w a l i ­
za dostała się wreszcie do jej 
rąk. zawierała już ty lko ubra­
nie, które miał na sobie w. 
dzień śmierci. Pan Hal lstrom 
przywióz ł walizę gdzieś z Ja­
w y , uważając, że powinna w r ó 
cić do rak córk i . Dlaczego nie 
odesłał jej już przedtem — nie 
wiem. W każdym razie nie 
mogło bvć w wal iz ie nic. co 
nie leżało w niej od śmierci 
Maurycego Defoe, k t ó r y umar ł 
gdy Lindą Uczyła lat 'dwana­
ście. 
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n a g r o d z o n ą kuchareczka. Szaleńczy czyn. 

„ t r a ł s i a t a " z n i e w a ż y ł a b a n L 
Warszawa, 16 czerwca. Ko­

ściół św. Antoniego przy ul . Se 
natorskiej w Warszawie bv l w i 
downią 

niezwykłego zdarzenia. 
W czasie udzielania Komu-

njl Św. przez ks. Adama Kusto­
sza, gdy kapłan zatrzymał się 
przed jakimś klęczącym osob­
nikiem i udzielił mu sakramen­
tu, ten wy ją ł z ust Hostję i scho 
wa ł ją do kieszeni, poczcm 
wstał . 

Ksiądz Kustosz polecił natych 
miast zatrzymać tego człowie­
ka. K i lku w iernych pobiegło 

za nim 1 oddało go w ręce po­
l icj i , 

Badany przez sędziego śled 
czego przestępca, k t ó r y m jest 
Sylwester Garbari , 

odmawia wszelkich zeznań. 
Zachodzi przypuszczenie, iż 

może on być członkiem tajnej 
istniejącej w Warszawie sekty 
„Czciciel i szatana". Sekta ta 
walczy z rel igja katol icką zbro 
dniczemi sposobami, dopuszcza 
jćtc się m. in. profanowania ko­
ściołów i bezczeszczenia sakra 
mentu. 

Jeśli Garbar i nie jest szaleń 
cem. co wykaże obserwacja le 
karska, grozi mu surowa kara 
wieloletniego ciężkiego w ię ­
zienia. 

hieszcząśhwy samolot S P O R T 

Pani Geisler z B«r l ina, na wystawie umiejętnego gotowania, 
otrzymała nagrodę za smacznv i naj taniej .przyrządzony obiad. 

ZWIEDZAJĄC 
f l i^wl-JL I I I i 
l l f l ^ I I f l l f f f U l P l l 9 1 f l I - I IVfAt 
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Zona do studni, mąż do grobu. 
JS/iesnaski rodzinne powodem 

samobójstwa. 
Z^Radłowa donoszą: 

i Wczora j w godzinach przed 
południowych w Radłowie pod 
Pakością odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewo lweru gos­
podarz Schmidt, cieszący się w 
całej okol icy dużym czacun-
kiem i ogólnem poważaniem. 
Powodem tragicznego kroku 
pyły 

niesnaski rodzinne 
na tle nieszczęśliwego pożycia 
małżeńskiego. 

X X 

Na wieść o samobójstwie 
męża, Schmidtowa, która zaję­
ta by ła pracą w ogrodzie, rzu­
ciła się do pobliskiej studni w 
zamiarze popełnienia samobój­
stwa. Z trudem tylko udało się 

robotnikom • powstrzymać 
Schmidtowa 

od szalonego kroku. 
Na miejsce wypadku zjecha 

ła policja państwowa z Pakości 
celem przeprowadzenia śledz­

twa. 

N I E Z A P O M N I J O D W I E D Z I Ć 

JEDYNEGO z P ISM Ł Ó D Z K I C H 

Złodziejaszek w adamowym stroju. 
Skorzystał z pozwolenia I uciekł. 

, Arcyzabawna scena ze zło­
dziejem rozegrała się w mieszka 
niu p. Rychłowskiego przy ulicy 
Śniadeckich. P. R. mieszka na 
wysokim parterze i lub sypiać 

przy otwarłem oknie, 
jest jednak os (rożnym i zawsze 
na noc kładzie przed sobą na sto 
l iku obok łóżka nabity rewolwer 
aby w razie złożenia mu w nocy 
przez otwarte okno wizyty przez 
nieproszonego gościa, mógł go 
należycie przyjąć. \ 

Dzisiaj panowie złodzieje pró 
bulą szczęścia wszędzie, gdzie 
ty lko nadarzy im się sposobność 
nic więc dziwnego, że przed k i l -

i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Ostatnia zasłona. 
Teatr Kameralny: — Yoshlwara. 
Teatr Letni: — Panna Łódź. 
Teatr Popularny: *— Manewry Je 

sienne. 
Gong: — Kto chce się ienlć? 
Apollo: — Broadway — Dziecko na 

t gwałt 
Pocz. seansńw: o aodz. < 6, 8 I 10. 
Bajka: - " ^ f * A * 
Casino: — Niebieska mysz**. 
Czary: — Atlantyda. 
Pocz. seansów: o eodz. 4, 6, 8 I 10. 
Corso: —> Cień Sherloka Holmesa. 
Pierwszy sean* 4-ta. ostatni 9.30 
Capitol: — Noc miłosna skazańca. 
Grand-Klno: — Zabiteś. 
Luna: — Tancerka Bogów. 
Ludowy: — Do czego tęskni ko-
' bieta? 
Pocz. seansów o godz. 5 I pół po po4 
Miejska Galcija Sztuki: — Wystawa 

zbiorowych prac 
Oświatowy: — Niepotrzebny czło­

wiek. 
Pocz. seansów: o godz. 4, 6. 8 ! 10 
Mimoza: — Co kocha kobietka? 
Odcon: — Dziewczęcy raj. 
Pocz. seansów: o godz. 1 6, 8 I 10. 
Palące: — Atlantyda. 
Resursa: — Na stokach cytadeli. 
Spleudid: — Nieznośna Fifi. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30. 8 15. 10.00 
Spółdzielnia: ,— Serce nie sługa. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.00 
Wodewil: — Niewolnica miłości. 

Początek sansów o gadzinie 4-eJ. 
Zachęta: — Zahia — córka Szelka. 

WINSZUJEMY: 
Jut ro : Adol fowi i Jolancie. 
Wschód słońca 3.15. 
Zachód — 19.56. 
Długość dnia 17.41. 
P rzyby ło dnia 9.41. 
Tydz ień 24. 

ku dniami w nocy, jeden z amato 
rów cudzego mienia, znęcony o-
twartem oknem, zaryzykował 
wejść przez nie do mieszkania p. 
R. Pan Rychłowski jest czuły w 
śnie na naimńefs^szrtfef, to też 
i w tym wypadku przebudzi! się, 
gdy złodziejaszek 

począł gospodarować 
w jego mieszkaniu. 

Zoczywszy obcego człowieka, 
momentalnie chwycił za rewol­
wer 1 zmusił złodzieja do pozosta 
nia na miejscu, zapalając jedno­
cześnie światło. Pan R. postano 
wi ł oddać złodziejaszka w ręce 
policji, jednak musiał się wpierw 
ubrać, w czasie ubierania zło­
dziej mógłby skorzystać z chwil i 
i zbiec; wobec czego należało 
się jakoś zabezpieczyć przed tą 
ewentualnością. Wpadł więc na 
pomysł. Kazał złodziejowi pod 
groźbą rewolweru rozebrać się 

do naga. 
Złodziej w obawie o życie, ro­

bił wszystko, co mu p. R. zalecił. 
Gdy już zdjął z siebie koszulę, 
wówczas p. R. zadowolony ze 
swego pomysłu, żartami powie­
dział: „no, teraz jak chcesz, to 
możesz uciekać", będąc przeko­
nanym, że złodziej 

tego nie zrobi. 
Był jednak w błędzie, złodziej, 
zręcznie jak kot, rzucił się do o-
kna, przesadził na drugą stronę 
i już go nie było; gdy p. R. wy j ­
rzał przez okno.złodziej znikł w 
ciemnościach nocy. Naturalnie, 
że p. R. zaniechał bezcelowej po 
goni, a pozostawioną przez zło­
dzieja jego garderobę 

oddał na biednych. 

Jak sobie złodziej dalej pora­
dził i w jaki sposób dostał się do 
siedzib ludzkich, to już pozostało 
dla p. R. tajemnicą. Wypadek 
ten nie zniechęcił wcale p. R. do 
dalszego sypiania przy otwarłem 
oknie. 

s t r z e l a j c i e , a d 

buch na strzelnicy 
faielę, dnia 16 b. m. 

będą od godziny 
cztery zawody o 

klubu na rok 1929 
z broi długiej, cal 

jfty zawody o mis t r /o 
'aniu z broni k ró t 

Lotn icy amerykańscy, k i ó r zy po raz drugi 
'u transocea 
Błyskawicy" . 

i ulegli w y r f J K ' 

12 odbywać się 
iy eliminacyjne 

[odami w Spale, 
fcninacyjne na od-

. Ł metrów do tarcz. 
^ zasadniczo na 50 

,*Wać sekcja strzelec-

J ^ e ł a na laurach 
^ach. płockich, lecz 
£*Ne się do zawodów 
MW popisać sic przed 
* t e n i Rzplitej i mar-
J. Piłsudskim, k tórzy 

^ swą zas7.czvca 
w ych. f iz. i przysp. 

podczas startu do lo tu transoceanicznego na <> 1 ^ 
t W ł Warszawy w Ło-
Ł? t a ' okręgowy zwią-
W 4 r zyszeń 

Do Kobieta o przenikliwych o c z a % 
Dziedziczka ze Szlacheckiej Dąbrówki-

Rzekoma Szymańska, 
eobecnosc' 

Mai ach 
pułk.Ch 
sekreta: 
skarbnil 
akr. ur; 
członko 
Łukasik 
Baster, 
nek, Za 

sportu strze 
pierwszego za-
prezes p. gon. 

Na w 
fowych 
czach t 
dOŚĆ C2 

o 
U zawo 
łv odpc 
we w 
zowani 
boiskac 
boiska 
do Wa 
czyni ła 

P A W I L O N P R A S Y - P A R K W I L S O N A . 

Tam będą mieli czas 
myśleć o pokucie. 

Z P io t rkowa donoszą 
Bardzo się zdziwi ł p. Sę-

dzielewski, właściciel składu 
obrazów rel igi jnych w Piot rko 
wie, gdy dowiedział się od 
swoich wierzycie l i , że ci po­
płacili już należytoścl 

jakiemuś inkasentowi, 
o istnieniu którego zaintereso­
wany ode aie w ic-.l/.'..!. 

Okazało się, że spryt z ło-
dzfejsdrt nłe z»a granic. Oto 
niejaki Józef Gorzeń, choć ma 
dopiero lat 19 i niema żadnych 
specjalnych kwalif i ikacyj życio 
wych , wystara ł sie o sfałszo­

wane kwitarjusze i pieczęć fir 
mową Sędziclewskicgo, a w y ­
kradłszy adresy kl ientów — 
inkasował sobie należności na 
„własną rękę", żyjąc na szero­
kiej stopie! Ale dzban dotąd 
wodę nosi dopóki ucho się nie 
urwie — m ó w i przys łowie — 
wiec też ucho się u rwa ło i 
Gorzeń ze 6woLm spólnikiem 

Kasprzykiem, pochodzącym 
z Lodzi , 

dostali się do paki. Tam mają 
myśleć o pokucie I napawać 
się refleksjami nad zmienno­
ścią losów na tern świecie. 

-XX-

Burze i słońce. 
Przepowiednie pogody na środek 

i koniec czerwca. 

Popierajmy 
budową szpitala 
0.0. Bonifratrów 

w Chojnach. 

BUCHALTER podatkowiec prowadzi 
księgi, zestawia bilanse, odrabia 
zaległości. Nauka 30 lekcyj po ?f. 
i«5fc Prseiazd .40, m, is, 

Tcorja dynamo-elektryczna, 
na której oparł swe przepowie­
dnie pogody prof. K. Zenger z 
Budapesztu, sprawdziła się w 
ub. miesiącu prawie dosłownie. 
Ciekawą jest więc rzeczą, co 
prof. Zenger przepowiada 

na dalsze dni czerwca. . 
Otóż według Jego teorji w 

dniu 19 czerwca będzie silna bu 
rza z gradem. 

Dnia 21 czerwca pogoda bar 
dzo zmienna z wiatrami silnemi 
i zachmurzeniami. Od 22 do 25 
nastąpi znów polepszenie się sta 
nu pogody i zajaśnieje słońce. 
Ale już w dniu 25 zaznaczy się 

X X 

przypadająca na 29 czerwca 
zmiana pogody. 

Ponieważ dzień 29 czerwca 
zaznaczy się bardzo silnemi bu 
rzami, więc przedsmak tej po­
gody da się wyczuć już na k i lka 
dni przedtem. 

Za wyjątkiem więc 29 czerw 
ca reszta dni końca czerwca bę 
dzie bardzo piękna. 

Codziennie jednak będą przej 
ściowe deszcze czasami nawet 
z burzami. W końcu miesiąca 
nastąpi znaczne obniżenie się 
temperatury i przetrwa dość 
długo. 

hiowy premier Anglfu 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Znana dobrze policji i sądom 

niejaka 39-letnia Irena Kry -
zyńska, bez stałego miejsca 

zamieszkania, która została za 
ledwie przed k i lku dniami zwol 
niona z więzienia, gdzie odby­
wała karę za różne przestęp­
stwa, znowu zaczyna grasować, 
stając się Istną plagą ludzi bied 
nych, wśród których 

najwięcej żeruje. 
W ciągu tak krótkiego cza 

su od wyjścia z więzienia, zdą­
żyła Już dokonać k i lku oszustw 
wśród biednych robotnic, które 
dały się wziąć na lep sprytnej 
oszustce. Mianowicie, pod przy 
branem nazwiskiem Ireny Szy 
mańskicj, bogatej właścicielki 
majątku ,,Slacheckie Dąbrów­
k i " w powiecie grudziądzkim, 
angażowała przed Urzędem Po 
średnictwa Pracy w Bydgosz­
czy, różną służbę płci żeńskiej 
na wyjazd do rzekomego jej ma 
jątku. Zgodzonym dziewczętom 
polecała prędko pakować swe 
rzeczy, które wynajętym na jej 
koszt wozem odwożono na dwo 
rzec. Na dworcu znów, kazała 
dziewczętom oddać chwilowo, 
do nadejścia pociągu, rzeczy do 
przechowalni bagażowej, za­
trzymując kwi t bagażowy przy 
sobie; dziewczynom zaś radziła 
udać się jeszcze na obiad lub 

pożegnać ze znajomymi, 
a o oznaczonej godzinie stawić 
się na dworcu, skąd już razem 
pojadą koleją. 

Biedne dziewczyny, nie prze 
czuwając podstępu, zostawiły 
kw i ty od swych rzeczy w ręce 
oszustki, a same korzystały z 
pozostawionego im czasu, aby 
załatwić sobie i to 1 owo. Gdy 
jednak po powrocie w oznaczo 
nej godzinie na dworzec, nie od 
nalazły owej pani, zapytały w 
bagażami o swe rzeczy, z prze 
rażeniem dowiedziały się, że 
rzeczy ich 

zostały już odebrane. 

p a Helena mistrz 
rzystając z « u C O D 7 y , i l 

tniła się, jak kamfora. J J 
poszkodowanych była . b g 1 | 
zostały one bowiem P ^ 
ne odraz., przez ^ " i t f m 

szustkę całego i T j . o mistrzostwo 
c i e n i a r u s t J ^ f 5 ™ - . w ł a s C r w , . e 

Pollcia czvni za °szU*rjaB?Tn t n -™ie jem o mi -
nergicznl p S k i w a n i , f * W u tfdyż. biorą 
ga się p rzed tą oszustU d y|gkle udział n a j w y l W 

^;.,,.,;..n!r, sie ici. k f .Ll??e, z w y c i ę s t w o w 
iczej pań odra osła 
ka Helena Wl l ls 

z ' e pojawienia się jej. 
nien bez zwłoki oddać 13 1 

ce poheji. Jest ona wzrost* 
ctm. f o twarzy pospolite]»v 
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przesadą, modnie, lecz « 
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J Przeciwniczką, k tó -
PWftsIć miss Wif ls do 
* była znakomita ten 
francuska, Suzanne 
«ko wiadomo jednak 

Porzuciła przed dwo 
•zeregi spor towców-

zachęcoiia kuszące 

* * n y , tracąc w ten I klasa i 
- • • x x 

zyn w automobi 
Olbrzymia tr 

:yrrarodowy fa id 
łubu Polski odbę-

od 16 — 23 b. m. 
# 2 0 k im. Dystans po 

ze podróżuje Jeden - -
tych amerykańskich 
rów f i lmowych, a ś -

pozuje mu do z 

8 etapów, 
P kilka odbędzie się w 

Jateji: 1 etap W a r -
L w ó w (455 kim.). I I 
Owy Sącz (377 kim.) 
Sącz — Opawa (400 
pawa — Praga (347 
aga — Poznań (430 

VI Poznań Gdynia 
I7;>. V I I Gdynia — Gru-

, J 1 '?? 3 kim.), V I I I Gru-
z 0 f t » o r W a r S z a w a (328 klin.). 
op

e r

* j j£ybko4c i płaskiej na 
' TSt*' * odbędzie sie 

djęć' I g Pod Raszynem, pró-
K .°ści aórskiej na dru 

Ach, ta nieostrożność! ^ óba 

Łódź, 16 czerwca. Wczora j 
szej nocy we ws i Laski , pod 
Turk iem, wybuch ł groźny po­
żar w zagrodzie Stanisława 
Szymczaka. Ogień powodowa­
ny si lnym wia t rem przeniósł 
się na dwie 

sąsiednie zagrody 
Andrzeja Wawrzyn iaka i W i n ­
centego Łuczaka. Wszystk ie 

30 maszyn. 

ości 25 k im. pod 
Do raldu zgłosiło 

Pożar trzech zagród. 
zagrody wraz z ^^iW 
rolniczemi i zapasam 
spłonęły doszczętnie. s 0 t f | 

Straty sięgają w > 

przeszło , v C j , . 
30 tysięcy

 z,oł5JyioŁ 
Przyczyna pożaru lm^f ^ ho(keju na traw{e 

ostrożne obchodzy i iK t reprezen 
•nem w zagrodzie ^ ^ ^ ^ ^ b < m 
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M*C Uonald U<laje atę w towarzystwie minist rów do k ró la 
Jersęgo z pierwszą wizytą, 

W dniach 17 — 20 czerwca 
1929 r. odbędzie się w Warsza 
wie w gmachu Poli techniki 
i l -g i Ogólnopaństwowy 

Zjazd Mel ioracyjny. 
W zjeździe mogą wziąć u-

dział oprócz techników, pracu 
iących na polu melioracj i , r ów 
nież przedstawiciele urzędów 
samorządu, instytucj i , zrze­
szeń i organizacyj oraz po­
szczególni rolnicy i wogóle 

(osoby interesujące się meljo-
' racjami. 

Na zjazd zgfo§zon,Q sjereg 

w Warszawie. 
Obrady nad 

ni W 
będą 

refe 
wysuniętemi w^nich P^5 

o 

9 posii 
słowa( 
zgłosił 
ga 4, 2 
prezen 
Citroen 
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szyn 
Praga-
szych 
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Szwar 
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lerze, 
widów 
rze, T 
M. Po 
rze, < 
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FiTst i 
na Pr; 
Próba; 

j Czech 
tmerrt. 
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Hokej na trawce p 
Polska — Czechoi 

K —V, W 
* ^! l e Powszechnej W y -

^ a j o w e j wzbudzi ł 
'e zainteresowanie 

w Poznaniu, ale w ca-
SpecjaJne wyciecz-

swó j p rzy -
p ierwszy reprezen 

^ecz . Czechosłowa-
do najsilniejszych 

U s i e d z i a ł y 

mi toczyć się V i e 
sekcjach, a mianowtc' ^ 
ni'zacyjno-fi«nansoweJ' ., 
we j i technicznej. o 0 A * Europie: zajęła m,a-

W czasie zjazdu » «ł. w mistrzostwach n u ­
dzie odbędzie się s 7 , e l?*I r. p rzy udziale 9 na-
ci^c?ck- , • M zi^fft ^szczy tne 4-te miej-

Wysokośc sk f ^ i ^ i i f l ^ t a t n i e mecze, które 
S z d u ^ y T o s i l 5 V l . £ p r z y n i o s ł y w y n i 
Członkowie rodziny . $pSnujące: Austrja—Cze 
ków zjazdu osobnej • *aCja 1 : 0 j p r a g a _ W ! e -
nie opłacają. 
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e, a dobrze! 
buch na strzelnicy Ł. K. S-u. 
«bielę, dnia 16 b. m. 

będą od godziny 
£^00 cztery zawody r> 

'9 klubu na rok 1929 
z broi długiej, cal 
zawody o mistrzo 
laniu z broni krót 

zy po raz drugi ulegli 
transoceanicznego na 
skawicy" . 

enikliwych oczacD 
E l a c h e c k i e j D ą b r ó w k ' -

Szymańska. » 
nieobecność' 

•Biy 12 odbywać się 
^ o d y eliminacyjne 
»wpdami w Spale, 

waninacyjne na od-
metrów do tarcz, 
zasadniczo na 50 

f̂ Wać sekcja strzciec-

-Jja^ła na laurach 
r^ach płockich, lecz 

się do zawodów 
popisać się przed 

•"^m Rzplitej i rnar-
Piłsudskim, k tórzy 

i Swą zaszczycą 

Fftn Warszawy w Ło-
J?*' okręgowy zwią-
i"łrzy9zeń sportu strze 

,,,, Do pierwszego za-
ł: e s zU: nreze-s n. gen. 

Małachowski , wiceprezesi : 
pułk.Chi larski i P ię tkowski , 
sekretarz p. kom. Ungehoer, 
skarbnik p. Krause, delegat 
okr. urz. W . F. por. Kurnick i , 
członkowie zarządu pp. : pułk 
Łukasik, kpt. Rudzki , Czersik, 
Baster, Sorbek, Nower, Urba­
nek, Zaorski i Sztehrn. 

Dziewięć punktów programu 
wspanialej imprezy lekkoatletycznej. 

W dniu 23 czerwca r. b. po 
południu w Pabianicach na 
boisku Kruschendera odbędą 
się 2awody o mistrzostwo okrę 
gu łódzkiego w pięcioboju 
mężczyzn i trójboju kobiecym. 

Pięciobój mężczyzn obej­
muje następujące konkurencje: 

Skok wdał z rozbiegu. 
Rzut oszczepem dowolną 

ręką. 
Bieg płaski 200 mtr . 
Rzut dyskiem dowolną 

ręką. 
B ieg płaski 1500 mt r . 
Tró jbó j kobiet : 
B ieg 100 mtr . 
Skok w z w y ż . 
Rzut oszczepem. 
Konkurencje odbędą się w 

podanym porządku. Zgłosze­
nia wraz z wp łsowem zł . 2 do 
pięcioboju i zł. 1 do trójboju 
należy k ierować do dnia 19 b. 
m. do sekretarjatu Ł . O. Z. L. 
A., P io t rkowska 150. 

Gdzie lekarze? Gdzie dyżury? 
Skandaliczny brak opieki 

nad piłkarzem. 

prezes p. 

Na wszelkich zawodach spor 
fowych , a zwłaszcza na me­
czach pi łkarskich zdarzają się 
dość często wypadk i 

obrażeń cielesnych 
u zawodników. Te fakty zmusi 
ł v odpowiednie władze sporto­
we w Warszawie do zorgani­
zowania służby sanitarnej na 
boiskach przez wysy łan ie na 
boiska medyków. W stosunku 
do Warszawy Łódź nic nie u-
czyni ła w t y m kierunku. Dalej 

Rzekoma SzymaiU-- — 
rzystając z nieobecnej 
cząt, rzeczy ich odebrała^ 
tni ła się, jak kamforą. 

Rom 

poszkodowanych była str» 
zostały one bowiem P° z D* 
ne odrazu przez nikczeo 
szustkę całego i j edyn i 0 

mienia. 
Policja czyni za oszu 

nergiczne poszukiwania, i 
ga się przed tą o^/f^Sdyl 
zie pojawienia się jej-'*?2 

nien bez zwłoki oddać W w l 
ce policji. Jest ona wz** ' 1 

ctm., o twarzy PosP°^le,Lm 
dłej, o przen ik l iwy 1 1 

oczach, szatynka; • —» 
przesadą, modnie, lecz vf >g* 
f jały tanie, nosi dużo * 
i sztucznej biżuterji, 

Z klno-< jek łyf * 
dookoła śwłaW 

ta Helena mistrzynią rakiety. 
* lej jednak świetna hiszpańska 

tennisistka. 
1 i turnieju między 

o mistrzostwo 
*cym właściwie 
turniejem o m i -

^^wiaita, gdyż biorą 
ne odział najwybf t 

w. zwyc ięs two w 
ptezej pań odniosła 
nka Helena Wl l ls 

reticyjna obecnie ten 

Przeciwniczką, k tó -
„arrusłć miiss Wi ł ls do 

była znakomita ten 
francuska, Suzanne 
feko wiadomo jednak 

JPOraacliła przed dwo 
•Zeregi s por towców-

2achęcona kuszące 

, *" i<arowywali je j oł-
""Tny, tracąc w ten 

sposób prawo brania udziału 
w zawodach O 

mistrzostwa amatorskie. 
Obecnie nie mamy możno­

ść! przekonać Się, jak gra „bo­
ska Zuzanna" gdyż daje ona 
wyłącznie g r y pokazowe, a 
zmierzenie się z najlepszem' 
tennisistkami świata jest dla 
niej niedostępne. Ostatnie spot 
kania Lengłen z Wi l ł s w y k a ­
z y w a ł y wprawdzie Jeszcze 
przewagę ru tyny tej pierwszej 
za Wfllls jednak przemawfaf po 
ważny atut — młodość, k tó ry 
być może, j u i w następnym se 
zonie przechyl i łby szalę z w y ­
cięstwa na Jej korzyść. 

. W chwi l i obecnej poważną 
konkurentką Miss WHfs jest 
Hisapanka d'Alvarez, której 
klasa g r y stałe sfe) poprawia. 

pozostajemy pod t y m wzglę­
dem na szarym końcu, dalej 
szukamy pomocy a pogotowia 
czy przygodnego felczera. Ja­
koś tam jednak można wy t rzy ­
mać w klubach l igowych któ­
rych często członkami są leka­
rze. ezv felczerzy, zato w mnie) 
szych kfubikach sprawa przed­
stawia się wprost skandalicz­
nie Żeby choć mikroskopijna 

apteczka, żeby choć ktoś zao 
piekował sie graczem. Nikt — 
kompletnie nikt. Władze pi łkar 
skie Łodzi w inny zaintereso­
w a ć się opieka sanitarna na bo­
iskach i przedewszystkiem u-
stalić pewien regulamin, k tó­

r yby zobowiązywał k luby, czy 
lekarz do 

pełnienia dyżurów 
na boiskach. 

W myśl dotychczasowych 
zarządzeń gospodarz boiska o-
bowiązany jest posiadać aptecz 
kę podróżną na wszelk i w y p a ­
dek. Do niego również nale­
ży opieka sanitarna zawodni­
ków. Proszę m i Jednak powie­
dzieć jaki gospodarz meczu za­
rządzenie to jednak wykonu­

je i k t ó r y z nich przychodzi na 
zawody z apteczką? 

Zaradzić narazie należy nie­
zwłocznie przez zobowiązanie 
sędziów zawodów 
do kontrolowania gospodarzy 
i zdawania relacji ze swych spo 
strzeżeń. Z ło napewn© zostanie 
usunięte. 

Na przyszłość zaś należy po 
myśleć o sta łych dyżurach le­
karskich na meczach o mistrzo­
stwo. 

Tego wymaga przecież bez 
pieczeństwo publiczne. 

XX 

Alba Fioletowi, albo Czerwoni I 
Jedni napewno zwyciążą.. 

L i g o w y mecz p i łkarsk i Ł . K. 
S. z Turys tami wzbudzi ł w Ł o 
dzi 

o lbrzymie zainteresowanie. 
Pisać szeroko o walkach je­

dnej czy drugiej s t rony to zna­
czy reklamować k luby 1 d z i ­
siejszy mecz — tego my nie ro ­
b imy uważając, że zawody naj 
groźniejszych r ywa l i n igdy pic 
knej g r y nie przyniosą. 

Na meczu Turyśc i — ŁKS 
o mist rzostwo nie chodzi ty lko 
o 2 zwyk łe punkty l igowe. T o ­
czyć się będzie również walka 
o moralne zwyc ięs two i dlate 
go mimo brzydkie j zwyk le g ry 

- X X -

mecz tycąh drużyn ściąga 
ki lka tysięcy w idzów. 

Dziś wszystk ich rffieresoje 
skład obu k lubów * - od te*o u-
zależnia się total izatora. Kóz* 
st fzygnłenie to podajemy pon i ­
żej: 

T u r y ś c i : Michalski , Ka fa -
siak. Kubik, Hinc, Włef iszek, 
Kahan, Frankus. Stolarski. K u ­
lawiak. Chojnacki, Michalski U. 

Ł K S : Mi la , Cylf, Gałecki . 
Jasiński, T run ich , Pegza, Sto-
lenwerk. Nyk ie l . K r ó t Janczyk, 
Śledź. Zawody odbędą sie o t o 
dzłrtłe 17.30. Sędziować będzie 
p. Nawrock i z Poznania, 

Piłkarze austriaccy w Pradze. 
20 tysięcy widzów na meczu. 

W Pradze gości ły w e wto­
rek t w środę dwie drużyny pił 
karskie Austr i i . K iedy w to rko ­
w e zawody znajdującego się na 
na jednem z ostatnich miejsc w 
tabeli l igowej Wackern za Sla-
vią zakończyły się niespodzie­
wanie 

świetnem zwyc ięs twem 
wiedeńczyków 3^0. to środowy 
mecz Rapichr, tegorocznego mis 

Dzisiejsze mecze ligowe 
w całym kraiu. 

Dziś spotkają się znowu 
wszystk ie drużyny l igowe v» 
zawodach o mist rzostwo z w y ­
jątkiem warszawskie j Polonj i . 

Zawody niedzielne zapowiada­
ją się n iezwykle interesująco 
tern więcej, że szereg z pośród 
nich będzie miało charakter der 
bów lokalnych. 1 tak w Krako­
w ie spotkają się na boisku Gar 
barni Cracovia z Garbarnią, sę­
dziuje p. Krukowsk i z Warsza­
w y , w Warszawie Warszawian 
ka z Legją, sędzia p. Korngold 

Finnowie i Łotysze w Wilnie. 
Wielkie święto lekkoatletyczne. 

- x x -

i izyn w automobilowym raidzie. 
Olbrzymia trasa. 

podróżuje Jeden z® "opet^ 
tych amerykańskich ^ 
rów f i lmowych* a Aieć-

pt>zuje mu do *W 

eostroinosc* 
ech zagród. 

b y n a r o d o w y ra id 
k r Polski odbę-
.. od 16 — 23 b. m. 

°I20 k im. Dystans po 

tapów, 
odbędzie się w 

; : 1 etap W a r ­
s ó w (455 kim.), If 
y Sącz (377 kim.) 

Hcz — Opawa (400 
Opawa — Praga (347 
raga — Poznań (430 

Poznań — Gdynia 
Vff Gdynia — Gru-

fj? kim.). V1H Gru -
^ a r s z a w a (328 kim.), 
^ybkośc i płaskiej na 

1 5 k im. odbędzie się 
Pod Raszynem, pró-

1 górskiej na d ru -
Ood Ty rawą , próba 

"Wości 25 k im. pod 
Do rałdu zgłosiło 

narz<?' zagrody wraz z 
rolniczemi i zapasami 
spłonęły doszczętnie 

Straty sięgają 
przeszło . .t,eu. 

30 tysięcy z } o t >

h > 
Przyczyną pożaru i 

ostrożne obchodzenie s

[ I l C ^ ^ 
niem w zagrodzie 

- X -

r s z a w i e . 

30 maszyn, 

9 posiada k ie rowców czecho­
słowackich. Austro - Dafanler 
zgłosił 5 maszyn, Tatra 5, Pra 
ga 4, Zbrojovka 4, poza tern re 
prezentowane są: Meybach, 
Citroen 1, Bugatt i , Laui ich-Cle-
ment, Anti lcar, Dttfant, Lancia 
i inne. Do największych ma­
szyn zailiczamy Maybach i 
Praga-Grand, a do najmniej­
szych małą Tatrę ł Praga-Plco 
fo. Ze znanych k ierowców 
Szwarcszteim jedzie na Bugat-
tfrn, Kołaczkowski na Zbrojoy 
ce, A. Potocki na Austro-Daim 
lerze, Rychter na Tatrze. Za-
widowsk i na Austro-Daimle-
rze, T łuchowski na Arrrflcarze, 
M. Potocki na Austro-Daimle-
rze, Czech Vermirovs>ky na 
Tatrze, Hausler, Sukłowsky, 
Firs* i Kred"! — wszyscy Czesf 
na Praga, Maimula, Divńsek i 
Prohaska na Zbrojovkach, a 
Czech Zachirnik na Laur in-Cle-

imewt. 
XX « 

W dniu wczorajszym rozpo­
częła się w Wi ln ie, w ramach u 
roczystości otwarcia nowego 
stadionu na Pióromoncie dwu­
dniowe zawody lekkoatletycz­
ne, urządzane staraniem miej, 
scowego oćrodka w. f, i p. w. 

Ozdobą meetingu wileńskie 
go jest przedewszystkiem czte­
rech Einnów. Jaenrirtói, f inali­
sta Olimpjady w rzucie kulą, Po 
hyola, rekordzista Finlandii na 
800 mtr., Szpila, znakomity dłu­
godystansowiec i Malt i lanien, 
jeden z najlepszych biegaczy na 
5 k im. — oto doborowa stawka 
ojczyzny Numiego. Ciekawe 
będzie spotkanie Petkiewicza z 
Malti lanienem, Stpilą i Pohyola 
na 1500, 3000 i 5000 mtr. 

Łotwa przysłała fwietnych 
sprinterów: Kurtsa, Ruditsa, 
nadto Sachsa (tyczka), Jurgesa 
i Marwę oraz świetną zawod­
niczkę Daukszę. 

Barw Estonji 
bronić będą świetny oszczepnik 
Menner, skoczek Sulc t panna 
Teitelbaum. 

Z czołowych zawodników 
polskich, którzy wystąpią do 
walk i z tą elitą zagraniczną, wy 
mienić należy: miotaczy Barana 
Heljasza. Górskiego, skoczków 
Banaszkiewlcza, Fryszczynar Si 
karskiego, wreszcie biegaczy: 
Petkiewicza, Żubra, Kos-rrzew-
skiedo. Trojanowskiego, Męd-
rzyckiego, Piechockiego. 

il 
za nieprzepisowe obuwie. 

Hokej na trawce poznańskiej. 
Polska — Czechosłowacja. 

Na odbytem przed k i lku dnia 
mi w Paryżu posiedzeniu Inter 
national Board, instytucj i po­

wołanej do przeprowadzenta 
zmian w przepisach 

g ry w pi łkę nożną. 1 

zapadły ważne uchwały. Usta­
lono, że sędzia nłe może zdys­
kwal i f ikować gracza za nleprze 
pisowe obuwie, lecz powinien 
zaczekać aż on zmieni buty. 

Dotychczas, gracz, u k tóre-

Obrady nad 
wysuniętemi w nicn 
mi toczyć się będa 
sekcjach, a mia-nowp 
nraacyjno-finansoweJ. 
we j i technicznej. 

W czasie zjazdu - - g 
dzie odbędzie się s Z 

c i cc Z-C k 
• Wysokość składki ^ 

wej łącznie z Fam 
Zjazdu wynosi 15 z'-

* w hokeju na trawie, 
występ reprezen-

. w dniu 23 b. m. 
Powszechnej W y -

^ a j o w e j wzbudzi ł 
P 'a łe zainteresowanie 
. w Poznaniu, ale w ca-

Specjalne wyciecz-
'edziały swó j p rzy-

p ierwszy reprezen 
ftiecz. Czechosłowa-

do najsilniejszych 
Europie: zajęła m!a-

w mistrzostwach Pu-
r. p rzy udziale 9 na-

zaszczytne 4-te miej-

M i i u u w y n o s i " iiC*1' I tm. 
Członkowie rodziny 1 1 ^aCjDujące: Austria­
ków ziazdu osobnej | v3cja 1:0, Praga-ków zjazdu 
nie opłacają.. 

.^atni» mecze, 
^esi, przyniosły 

które 
w y n i 

-Cze-
- W i e -

deń 1:1 I 0:0. Polska jedenast 
ka zostanie w najbliższych 
dniach def in i tywnie zestawio­
na, a wskład je j wejdą gracze 
z k lubów Lechji KITSiemiano-
wice, KŁ.—Poznań oraz Czar­
nych w Venecji ostrowskiej. 
Drużyna czeska przyjeżdża z 
kapitanem zw iązkowym A n t o 
nim Pargesem na czele. 

Niewątpl iwie mecz ten po­
dobnie jak spotkania pi łkarsk ; e 
zgromadzi wiele publiczności, 
tern bardziej że Polski Związek 
Hockeya na t rawie z prezesem 
majorem Fedorczykiem na cze 
le czyni starania, by dla propa 
gowania 6 tego sportu w kraju 
ustalić jak najniższe ceny wej­
ściowe. 

go sędzia stwierdzi ł nieprzepi­
sowe obuwie (np. z gwoźdźmi 
wystającemi) nie mia ł prawa 
powrotu na boisko, mimo. iż 
zmienił obuwie. 

Wreszcie postanowiono, że 
gracze wykluczeni przez sędzię 
go w czasie meczu międzypań­
stwowego, są automatycznie za 
wieszeni na czas następnego 
meczu reprezentacyjnego. 

—x— 

w Poznaniu War ta z Wis łą , 
sędzia p. Słomczyński, w Ka­
towicach fFC z Czarnymi, sę­
dzia p. Dancygier , we L w o w i e 
Pogoń z Ruchem, sędzia p k\ i -
ettfg i wreszcie w Łodz i Ł K b 
z T u r y s t a m i 

trza Austr i i ze Sparta przyniósł 
klęskę Rapidowi 3:1. M imo po­
wszedniego dnia zawodom prayi 
glądało słę 20 000 w idzów. / 

- X -

Biegi. 

Szteker przyjął wezwanie... 
Sensacyjny mecz zapaśniczy. 

Przed k i lka tygodniami zawo 
dowy zapaśniczy mistrz Polski 
Szteker, otrzymał od Szmidta 
Westergarda, mistrza Niemiec, 
wyzwanie 

na stoczenie walk i . 
Dowiadujemy się teraz *e 

Szteker wyzwanie przyjął, t y t 
ko, że Polak zamierza walczyć 
w Warszawie lub na terenach 
P. W . K. w Poznaniu, a Szmidt 
— Westergarda proponuje Ber-
l in . Sprawę tę rozstrzygnie Mią 
dzynarodowy Związek At le tów 

Wywiad na morzu. 
Czarodziejski kuter rybacki 

Badania znanych miejsc r yb 
nych na wodach Ba ł t yku i po­
szukiwanie nowych i niezna­
nych, a obfitujących w rybę, 
odbywa się obecnie na z w y ­
k łych 

kutrach rybackich, 
nieposiadającycb odpowied­
nich ku temu urządzeń. 

W połowie sierpnia r. b. 
stocznia duńska w Bornholmie 
wykończy i odda do użytku 
statek rybacki , specjalnie budo 
wany do celów „ w y w i a d o w ­
czych " na morza. Okręcik po­
siadać będzie kabiny na r y b y 
śnięte i żywe, w k tórych bę­
dzie mógł pomieścić około 4 
toran towaru. Z t y ł u statku bę­
dzie pomieszczenie na stację 

przrt 
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naukowo-dołwiadczalną. 
Kuter będzie mógł 

t rwać 
największą burze. 

Będzie chodził na morze na ki 
kunastodniowe w y p r a w y . Po 
wynalezieniu miejsc rybnych, 
będą one określane zapomoc^ 
specjalnych przyrządów". Na 
miejsca, w y k r y t e przez statek, 
k ierowani będą rybacy. 

Statkiem kierować będzf* 
początkowo specjalista, szy­
per - instruktor. Duńczyk. 

Wobec szybkiego wyczer ­
pywania się miejsc rybnych, 
akcja takiego „ w y w i a d u " przy, 
niesie bezwątplenta duże w y ­
nik i , usprawni po lowy i u ł a t w i 
rybakom prace. 

„Noc miłosna skazańca" 
na ekranie „Capitolu". 

Bokserzy w... workach. 
Ekscentryczny sport. 

Anglicy, znani ze swego zami 
łowania do wszelkiego rodzaju 
sportów, są przeważnie autora­
mi wszelkich 

ekscentryczności sportowych. 
Bardzo rozpowszechnione są 

w Angl j i ludowe święta sporto­
we, będące ulubioną rozrywką 
szerokich mas podczas lata. Świę 
ta te stoją zwykle na wysokim 
poziomie sportowym, biorą w 
nich udział wszyscy obecni. 

Zwykłe podczas takich imprez 
odbywają się różne zavodv o 
charakterze humorystycznym, 
jak wyścigi z jajkiem na łyżce 
itp. 

Oryginalną zabawę sportową, 
która cieszyła się wielkiem powo 
dzeniem u widzów i aezertników wódki . 

na święcie sportów, i w Chel-
sen pod Londynem, jest walka 
bokserska w workach. Dwaj bok 
serzy, zawiązani do połowy ciała 
w workach, usiłują nawzajem wy 
mierzyć sobie cios d ^ydujący. 

Oczywiście, tak ważna i cenio 
na przez bokserów 

„gra nóg" 
jest tu zupełnie uniemożliwiona... 

Byłoby rzeczą pożądaną, żeby 
i u nas godziwe rozrywk i sporto 
we zajęły miejsce konkursów w 
w rzucaniu kó łkami czy wdrapy 
waniu się na oślizgły słup, na 
szczycie którego, jako nagroda 
za zręczność, stoi nieodzowna 
niestety, towarzyszka naszych 
zabaw ludowych — butelka 

Zan im kupisz towar zagraniczny 
obejrzyj towar krajowy! 

FJlm osnuły na tle Wie lk ie j 
Rewolucj i , nie wprowadzając 
nic oryginalnego, ut rzymany 
jest na poziomie wie lk ie j kultu 
r y . 

Rołę główną odtwarza Goe 

Kto ma się zgłosić 
jutro? 

Pobór rocznika 1908 
Jutro winni stawić się: 
Przed komisją poborową nr. 

1 (Pomorska 18) mężczyźni 
rocznika 1908, zamieszkali na 
terenie 8 komisariatu policji o 
nazwiskach na l i tery W , Z. 

Przed komisją poborową nr. 
2 (Ogrodowa 34) winni stawić 
się mężczyźni rocznika 1908. 
zamieszkali na terenie 13 komi­
sariatu poolicji oo nazwiskach 
na l i tery H, P, R, T, U, Z. 

Przed komisją poborową nr. 
3 (Zakątna 82) winni stawić się 
mężczyźni rocznika 1907 kat. B 
uznani za czasowo niezdolnych 
podczas poboru w maju i czerw 
cu 1928 roku, a zamieszkali na 
terenie 8 komisariatu polej i o 
nazwiskach na l i tery A, B, C, 
D, E, F, G, H, I , J , K, L, Ł . 

Sta Ekman, n iezwykle po­
wśc iąg l iwy i w y t w o r n y w ge­
ście. Jego 

nonszalanckie bohaterstwo, 
pogarda dla tchórzostwa, prze. 
kreślenie małości człowieka, 
k tó ry się śmierci boł, przesub-
telne uczucie dla kobiety spot­
kanej nagle i nagle pokochane] 
— w y w i e r a potężne wrażenie. 

Karina Bell w rol i pokojów 
k l , pełna f iglarnego wdzięku, 
jest uosobieniem czaru I zalot­
ności. Wtajemniczona w e 
wszystkie sp rawy i nieszczę­
ścia swojej pani, zasłoniła ona 
tą panią (Dionira Jacobini) cal 
kowicie I wysunęła się 

na plan pierwszy. 
Dzięki subtelnym wstaw^ 

kom, wspaniałej grze całego 
zespołu, doskonałej reżyser]!, 
f i lm osiągnął miarę niepospo­
litą i jest bezwzględnie w y s o ­
ce ar tys tycznym. 

Steep. 

Dr. Sołowiejczyk 
Specjalista chorób skórnych t wenę* 

rycznych 
Piotrkowska 99 — Teł. 44-92 

Przyjmuje od f . i - ~4V jpo pol. ( ©4 
godz. 8—9 wlecz.; w niedziele i 

święta od 11 — 2 po poŁ 
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Posążek karła pod szklanym kloszem. 
Tajemnica woskowe/ figurki. 

• Pewien znany adwokat buda 
peszteńskł przysłał do współ­
pracownika wiedeńskiego p i ­
sma list, w k tórym opowiada 
zdarzenie, zastanawiające swą 

tajemniczością i zagadkowością, 
którego treścią są losy jego przy 
jaciela zmarłego w tragicznych 
warunkach, doktora Oskara Bar 
la, i... artystycznej woskowej f i ­
gurynki. 

Dr. Bari był namiętnym zbie­
raczem starych miniatur, porce­
lany i posążków i często wracał 
»e swych podróży do Paryża i 
Londynu z rzadkiemi nabytkami 
T zakresu dawnej sztuki. 

Wróciwszy z jednej z takich 
podróży, dr. Baria pokazał swe­
mu przyjacielowi niewielki , wo­
skowy posążek karła, nabyty u 
antykwarjusza w Paryżu, o-
świadczając mu ze śmiechem iż 
antykwarjusz zapewniał go o ja 
kichś niezwykłych 1 nadprzyro­
dzonych 

właściwościach f igurynki, 
k tóra jakoby wiernie miała dzie­
lić losy swego posiadacza. 

Przyjaciele porozmawiali o o 
wych figurynkach, które fabry­
kował Paracelsjusz, przekazując 
im dolegliwości swych pacjen­
tów i lecząc w ten sposób swych 
łatwowiernych chorych, o tajem 
niczych i mściwych fetyszach 
Wschodu — wreszcie posążek 
karła został umieszczony pod 
szklanym kloszem w jednej z l i ­
cznych gablotek; po upływte pół 
roku, młody lekarz, obdarzony 
dość wybuchowem usposobie­
niem, miał zatarg z jakimś pa-
pem, zakończony pojedynkiem 
na szable. Dr. Bari został w tym 
pojedynku ranny w policzek i 
musiał w ciągu tygodnia leżeć w 
łóżku. W tym czasie zwrócił u-
wagę na posążek karła i ku 
niemałemu swemu zdziwieniu za 
uważył, że... na woskowym po­
l iczku f igurynki widnieje wyraź­
ny ślad 

po jakiemś dęciu. 
Zagadka została wyjaśniona 
szybko I w sposób zupełnie natu 
ralny: oto służąca, sprzątając, 
podniosła szklany klosz i miała 
zamiar oczyścić z kurzu posążek 
Klosz wypadł z rąk, a jeden z 
odłamków szkła porysował gład 
ką, woskową powierzchnię twa­
rzy karzełka. Stłuczony klosz za 
stąpiono w tajemnicy przed zbie 
raczem nowym. 

Minęło następne półrocze, h i 
storja pojedynku 1... jego odbicia 
na figurynce, opowiedziana przy 
jacielowi, została zapomniana, 
dr. Bari wyjechał na Riwjerę. 
w nadziei poczynienia nowych 
zakupów do swej kolekcji . Pod­
czas jego nieobecności w miesz­
kaniu wybuchł nieoczekiwanie 
pożar. Od zapalonej f iranki, po­
żar rozprzestrzenił się po całym 
pokoju, ogarnął gablotkę, w któ­
rej znajdował się 

posążek karła. 
Woskowa figurka stopniała w 

płomieniach i dzieło nieznanego 
artysty zginęło bezpowrotnie. 

Następnego dnia adwokat o 
trzymał telegram, zawiadamiają 
cy go o tem, że dr. Bari zginął w 
przededniu w katastrofie samo­
chodowej. Po paru dniach nade­
szły szczegóły katastrofy i oto o 
kazało się, że samochód, k tórym 
jechał dr. Bar i , przy przejeżdża­
niu przez tor kolejowy został 

• 

zdruzgotany przez przejeżdżają­
cy pociąg, a wszyscy jego pasaże 
rowie zginęli w płomieniach au­
ta, w k tórym nastąpił wybuch 
benzyny... Ciało dr. Baria zosta­
ło zwęglone. 

Woskowa figurynka w tym sa 
mym czasie płonęła w ogniu... 

X 

Straszne zdarzenie w teatrze wiedeńskim. 
Było to w Wiedniu na ki lka 

lat przed wybuchem wojny świa 
towej. Jeden z najsławniejszych 
aktorów Burgteatru, Józef 
Kainz, grał w nieporównany 
sposób Marka Antonjusza w 
szekspirowskim „Juljuszu Ceza 
rze". nie przeczuwając, że to o 

Istatni miał być jego występ. Le 
dwie bowiem kurtyna spadła, 
publiczność daremnie wywoły­
wała znakomitego artystę. — 
Kainz nie mógł już wyjść na sce 
nę, ponieważ zemdlał w swej 
garderobie a przywołany lekarz 
stwierdził, że konieczna jest na 

BI 

Duszą aeroplanu jest pilot. 
Samoloty ze swych kaprysów podobne są do kobiet . 

tychmiastowa ciężka op 
Przewieziono Kainza do $ 
rjum, gdzie operacja wprai 
się udała, ale artystsa w 
dni później wyzionął flwjf 
Wśród kolegów jego był 
nież niepośledniego falenia 
ton Tressler, który nietylk 
ko aktor, ale i jako rzei 
wielkiem cieszył się po* 
niem. Jako serdeczny, dli 
ni przyjaciel zmarłego, i ' 
postanowił zdjąć jego maskj 
śmiertną i udał się w 
do sanatorjum. 

I tu rozegrała się scenU 
/go stopnia niesamowite,ie 

nohy uwierzyć w jej P r a* 
*» że opfl 

miary 

f f c zawadzka 1. —> Adiiiiai-
p<Piotrkowska I I . - Tclelo. 

38-28. 228 I 229. 
* lub |eeo zastępca oraz 

[*, wydawnictwa przyjmują 
Sny 1 do 2 po Dotudnlo, 

^ P R E N U M E R A T * - . 

6 W LODZL 3 « . ZU Zt, 

"aefi 4^0, zagranica 9.50, 
Czenle do domu 40 er. 
nadesłane bez oznaczenia 

hm uważane sa za bezplat-
" Isów zarówno użytych jak 

iych redakcja nie zwraca. 

20 groszy. 

Powrócił 

Dr. JÓZEF LUBICZ 
ORTOPEDA. 

Bpecjalista chorób kośct, stawów I 
mieksztatceń kręgosłupa 1 kończyn 
Własna pracownia wszelkich apara­

tów ortopedycznych. 
Sdanska 28 teł. 41-46. Przyjm. od 5-7 

Można przywiązać się do 
maszyny, a nawet ja pokochać. 
Myś l iwy posiada głęboki sen­
tyment dla strzelby, która przy 
pominą mu wiele sukcesów i 
silnych wrażeń ; wynalazca 
częstokroć dokłada jeszcze pie 
nicdzy aby ty lko ujrzeć zreali­
zowaną maszynę będąc dzie­
łem jego twórczej fantazji i 
wielu w y s i ł k ó w : nie jednemu 
drogi jest zegarek, k tó ry wy­
dzwaniał 

godziny przełomowe w Jego 
życ iu . •&$>${•.. 

Najbardziej jednak przywiązu­
jącą do siebie maszyną, jest 
bezwątpienia płatowiec, k tó­
r y z dobrym pilotem stapia się 
w jeden ż y w y organizm. 

Malońki ruch sterem l czuły 
płatowiec dźwiga się w górę, 
nurtuje wywraca koziołki , kłe 
dzie we wirażu, zgodnie z wolą 
pilota W miarę nabierania 
wp rawy pilot ruchy sterami rt» 
bi automatycznie — pomyśli 
np.. że należy zawrócić w le­
w o i prawie bezwiednie nacis­
ka odpowiednie s te ry / 

To też ..starzy p i loc i " latają­
cy na czułych maszynach my­
śl iwskich przysięgają, iż prze>-
muja one ich myśl i , chcąc np. 
zrobić beczkę i natychmiast 
płatowiec sam N 

wal i się na skrzydło. 
Płatowiec ma wiele podo­

bieństwa do organizmu. Pląta­
nina. <pozornie bezładna,- rurk i 
prowadzące benzynę i o l iwę — 
t o arter je; d ru ty izolowano 
przewodzące prąd z magnet do 
świec — to n e r w y ; l ink i łączą­
ce stery — to ścięgna; a skom­
pl ikowany mechanizm motoru 
ciepły i pulsujący — to serce. 
Duszą zaś całej maszyny jesi 
pilot. 

Każde drgnienie platowca od 
czuwa pilot wszystkiemi ner­
wami . •' 

O ile, pilot odczuwa każde 
drgnienie płatowca, wzajem 
płatowiec dostraja się do hu­
moru pilota — swej duszy. Gdy 
pilot jest w równym humorze i 
pełen energji, mechaniczny 
ptak tnie powietrze równym, 
lotem spokojnie, choć z we rwą 
kładzie się w wirażu i wycho­
dzi zeń śmiało, wspinając się 
na powietrznej fal i . Niech jed­
nak pilota zdradzi kochanka, 
lub zdarzy się coś jeszcze gor­
szego, płatowiec miota się dzi­
ko, staje dęba, na łeb leci, kan­
ciasto zawraca i wścieka się na 
równi ze swym panem. Cza­
sem zaś widz i się jak maszyna 

Uejnnie i bez władnie poddaje _slv 

niosącej ją fal i 1 melancholijnie 
błądzi po powietrznych szla­
kach — napewno można twier­
dzić, iż 

dusza Je] upiła sic dnia po-
4 przedniego, j 

Zażyłość, a nawet prawdzi ­
w y sentyment zawiązuje się 
miedzy pilotem, a maszyną w 
czasie dalekich, samotnych lo­
tów Woko ło bezmiar powie­
trza, ziemią gdz je l soodem da-

Mary Preyost l Charles 

D O K A Z U F A T I A K ? M Ł O D E dzieciaki w f i lmie „Komedja mi łości" , 
S I E D Z Ą C S O B I E jak najwygodniej na... podłodze. 

Scena na trzech samochodach. 
Wędrowne teatry we Francji. 

'£': Pewne prywatne towarzy-1 Oczywiste. -
śtwo akcyjne w Paryżu zatnie i wiezie ze sol 
rza' s tworzyć 

200 teatrów wędrownych, 
które mają objeżdżać prowincję 
francuską. Belgję i Szwajcarię, 
a nawet ewentualnie zagościć 
także do innych kra jów euro­
pejskich. Dzięki specjalnym u-
rządzeniom technicznym t rzy 
wielkie automobile mieszkalne 
mogą być zamienione na scenę 

d rowny teatr 
^otrżćbne dekowi 

racje i kostjumy tak, że w krót­
k im czasie przedstawienie, 

może być zmontowane. 
W skład repertuaru mają 

wchodzić zarówno klasyczne 
arcydzieła l i teratury francus­
kiej, a więc przedewszystkiem 
komedje Mol l iera. jak ostatnie 
nowości scen paryskich. 

leko. ze śmiesznie małemi dom­
kami, kwadracikami pól i jesz­
cze mniejszemi sprawami sdo-
łecznemi i osobistemi troskami 
— z takiej wysokości sprawy 
te wogóle nie są widoczne i o 
całe niebo mniej ważne od np. 
zakaszlania motoru. Płato­
wiec. jego skrzydła i puls mo­
toru, to w danej chwi l i dla le 
cącego środek świata, a nawet 
osobne jakby ciało niebieskie, 
żyjące własnem, odrębnem ży­
ciem, ściśle z losem pilota zwią 
zanem. A jeśli jeszcze morze 
chmur ziemię zakry je ; dwa ty l 
ko ciała błądzą 

śród pustki nieba, 
ponad chmurami: ognisty r y d ­
wan słońca i płatowiec śpiewa­
jący pieśń pracy motoru. 

Różne maszyny, różne mają 
usposobienie i wogóle podob­
ne są do kobiet ze smukłości i 
powabu kształtów, jak równ;oż 
ze swoich kaprysów. Kobiece 
też przeważnie imiona im się 
nadaje. Zazwyczaj pilot lata 
na maszynie takiej, jaką mu los 
przeznaczył 1 oczywiście 

godzi sic z losem. 
— lotnicy są fatalistami, — lecz 
mają swoje sympatje I miłostki . 
Jeden zatem miłuje maszyny 
dumnie się noszące, choć nie. 
raz są niestateczne, inny wol i 
zgrabne 1 szybkie, inny zaś — 
powolne, lecz poczciwe K zda-
waloby_ się rozumne maszyny 
szkolne, które nieraz sanie ra­
tują niewprawnego ucznik po 
fa łszywym kroku. ?-> wresz­
cie amatorzy maszyn szybkich, 
czułych, lecz kapryśnych, n l -
czem kochanka - wietrznica — 
te też najczęściej łamią życic 
swych kochanków. 

wość, gdyby nie to. 
dał ją człowiek tej j g * 
Tressler. Kiedy dyrektor* 
torjum zostawi! ar t y r f « « | £ ,7 
satn ze zmarłym jego 
Tressler zbliżył się dc 
go wpatrywał się w JaW 
mieniałą twarz Kainza, 
życia odznaczała się 

nadzwyczajna wyrazisto 
Wśród takich rozffl 

Tressler ze łzami w oci& 
kładą ł gips na twarz ma 
kolegi. Przeczekaws., 
czas, aby gips odpowiedz1 

ułożył, ją ł próbować oder* 
maski od twarzy niebostc 

ŁTY PTi 
ł u z j a s tyczne 

na lotnia 
6. (Od w ł . kor.) 

.Ptak 
i-c] m. 47 wieczo-

j J M i d o w a l w Le Bour 
ftybycic k".;o 
^ e k i w a ł y t łumy 
Trtci, które cntuzjastv-

Wta ły lotników. ' W 
Mu francuskiego zło 
om serdeczne życze-
* r lotnictwa. 

publiczności w ie l -
wkawienie wywo ła ło 

*się młodego Amery-
Artura Szrofbera. k tó-

many... r » - , ż u r z y b y ł wczoraj 
zbliżył się do Wfm: e 8 . E J , „ . -

Mimo jednak naisijnc|szy 
biegów, maska żadną'" k 0 P*. 
dała się odlepić. Z g j g l 
tym niebywałym o b i a * ^ 
ler z coraz większym wy 
starał się uwolnić twar 
tego od maski, 

jednakowoż n a d a r e ^ Ł r ł l , j 
W miarę, iak te f ^ f ^ z d do 

CORAZ
 D ; j | dynu. okazywały się 

teczniejsze, Tressiera ^ 
rozpacz i »mny P j ^ j 
mu na czoło, r o Ł " 

że gdyby te daremj8 

dłużej t ' " a ć 

Lon-

cos1 

k/iteć0. 

Czarny kosmyk pod siwą czupryną. 
Fałszywy mąż stanu. 

Do londyńskiej wyższej 
Szkoły Handlowej zadzwonił 
przed k i k u dniami telefon, za­
powiadając na godiz. 12-tą w 
południe w izy tę L loyda Geor-
ge'a. O oznaczonej porze przy 
by ł dostojny gość, 
został przyjęty owacyjnie 1 za 
bierał się już do wygłoszenia 
m o w y w auli budynku. W tem 
jeden ze studentów zauważył, 
że z pod znanej s iwej czupry­
ny znakomiitego mówcy w y -
giadaj>rzekoni ie - cza rny : kp-

Grób Arabki. 

smyk ziipełnie 
młodych włosów. 

Zbl iży ł się tedy, obserwując 
uważnie gościa. Wówczas 
stwierdzi ł , że również wąsy i 
b r w i są przyprawiane, a bróz-
dy na twa rzy starannie i kun­
sztownie naszminkowane. 

O odkryc iu n iezwykłem za 
wiadomiil student sąsiadów. 
Oszusta zdemaskowano i sro­
dze obito. Okazało się, że by ł 
"nim pewien student innego za­
kładu naulkowego, k tó ry posta 
nowi ł młodzież wyższej Szko­
ł y Handlowej 

wystrychnąć na dudka. 
P r z y k r y ten i skandaliczny 

w y b r y k jest obecnie żywo 
omawiany przez prasę londyń­
ską.. 

Dr. med. 

ZAŚ, 

gi jeszcze dłużę; 
straci chyba przytomna 
zaś świadomość dodała 
gle takich sił, iż jednem « 
nięciem oderwał nareszc 
skę. 

I teraz stało się 
potwornie niesamowiw 
twarz nieboszczyka, . 
przed nałożeniem g ; P s U J 
skamieniała, teraz , n 3 ' . | 

niej-— śmiała się ^Zl 
szatańskim uśmiechem, , £ | j 
rego widok TressleroW'

 p 1 

ni ło się w oczach. W i * 5 

chwi l i zaś z ust zmarW0. 
był się _ j ę k pełen U*» 
zy, że' Tressler ze strać"" 

runął na ziem'? 
' M I A Ł ' 

Niewiażski 
przeprowadiit tlę na u l . A n d r a e j a 5 

T e l . 5 9 - 4 0 . 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 wiecz 
W niedziele 1 święta od 9 do 12 w poł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 
XX 

i przez długi czas nie . 
gi podnieść się. v

 sleol\ 
piero, gdy do poko j t i * 
rektor sanatorjurn, K l

 ą i 
udało się uspokoić ^u^o 
go do głębi artystę- b o W a 
karz wytłumaczył m« < 
iż ciało niedawno z m a r ^ j e s 
wieka może wykony** 
pewne ruchy refleksy) V 
szcza jeśli się je tak s z

 > ( 

to się stało w danym P r Z K 

'Wa, 17. 6. (Od w ł . k.) 
W agencja Havasa z 

nopola Trock i prze-
obecnie tam na w y -

JS[ska od nowego rzą-

wizę 
ffcd do Angl j i . 

—x— 

ch łodzian 
cieszy się 
korzenia opłat 
'zpitalnych. 
p s e e r w t a . Jak się do-
™V. na ostatnlem zebra 
Jpii do zwalniania z op-
p lnych ubogich miesz-
•W Łodzi , jakie odbyto 

Przewodnictwem dr. 
t — umorzono należ-
ego ty tu łu od 462 ło-

rotrólna sumę 108.06.60 
Hy) 

teklama 
potęga! 

ry ' p 
wzniói 

I 
W 

IS ! 

tÓW 

Policji 
ucznia 
skiegc 
wysyl 

z pog 
sorów 

Paryż to nie Londyn 
Kontrola lokalów nocnych 

ii®. 

1X0 

Chiappe, prefekt policji znakomity wgląd W ^ 
paryskiej udał się obecnie wraz raz bardziej rosnąc* 
ze swą małżonką do Londynu 
Zamierza on skorzystać ze swe 
go urlopu dla przedsięwzięcia 
dokładnych studjów nad angiel 
ską regulacją ruchu ulicznego 
oraz nad nowemi metodami 

kontrol i lokalów nocnych. 
W sprawie owej kontrol i 

s tworzy ł niedawno lord Byng 
doskonały system, k tó ry daje 

-XX 

Pamiątką lotu trai 

1 1 

'«4 i>..iw.-..t l i w y 
nocnych w Londynie-. 

W Paryżu maja " 7 zby 
p. Chiappe nie powroo1 , 

kładnie po in fo rmowana 
przedsięweźmie zbP <eSt 
zarządzeń, gdyż P a r V „ z

n im i 
„ m i ł y " ze swemi nocn 
jemnicami, p rzynoszac L

y l t 

szta swoim aranżerom 
czne dochody. 

R A D A mSJ E S ™ , P L- r Z y f e ć k r ó , a e K i i » b ^ b 7 r 0 zwiedzenie-prrez 
S 1 ? c , a x P u U c h e r , S Y i e l . k i e K 0 P r z y iac ie la dziada króla Fuada. w k tó rym 
znajduje stę grób młodej Arabki , zmarłej na ziemi niemieckiej. 

Redaktor, naczelny; _ Franciszek ProbsLi 

Z wydobytych" galer Kal igu l l 
zatopionych 2 tysiące . lat te 
mu, zachowały się prawie bez 

Odbito na własnej maszynie rotacyjner 

usźlcodzenia' przedmioty Z mar 
muru i bronzu. Części drzev/-
ne uległy zniszczeniu. Zdjęcie 
pierwsze przedstawia* wydo -

'"bytą gaTerę"susząca s l L a i e * 
cu, zdjęcie drugie — * 
ną głowę lwa z bronzu. 

Za wydawnic two odpowiada: Władys ław SłyP" 
Za redakcję odpowtada; Roman Furmariski. 

I s ta tuy z bronzu, wyobrażające 
L e n efe lda, podarowane przez ni 

s twu spraw zagranicz-nych w 
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' ^onów kolejnych dają prawo 
i ^ i U t u l o t e r y j n e g ^ 


